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K r a k ó w ,  19 marcu.

Dnia 14 b. m. na posiedzeniu cieszyńskiej 
Rady miejskiej burm istrz dr. D e m e l  przedsta­
wi! wniosek aby we wszystkich szkołach ludo­
wych i wydziałowych miasta C i e s z y n a  zapro­
wadzić naukę jęcyka polskiego, jako przedmiotu 
obowiązkowego i starać się o zaprowadze-ie nau­
ki tego języka, jako przedmiotu obowiązkowego 
w cieszyńskich szkołach średnich. PrzedwczeDną 
była jednak wiadomość, jakoby Rada miejska 
wniosek ten uchwaliła. Dowiadujemy się bowiem 
z SUesii, że po dłuższej a nader zajmującoi 
dyskusyi Rad* miasta wniosek ten przekazała 
komisyi szkolnej. Sprawy tej nie załatwiono za­
tem stanowczo i ostatecznie, a choć jednom yśl­
ność, z jaką wniosek przekazano komisyi i p rze­
mówienia radców, którzy głos zabierali, pozwala­
ją spodziewać się, że komisya przedstawi przy­
chylne sprawozdanie, a Rada wniosek uchwali, 
to jeszcze nie należy to do rzędu niepraw dopo­
dobieństw, że zawieje inny duch i reprezentacja 
miasia Cieszyn? cofnie się z drogi, na jaką pro­
wadzi ją  burm istrz dr. Demel. Hymny pochwal­
ne, jakie odezwały się w niektórych dziennikach 
polskich, są zatem przedwczesne i należało przy­
najmniej wetraymsć się z niemi do chwili s t a ­
n o w c z e g o  załatwienia sprawy, jeżeli w ogóle 
istnieje powód do pochwał i zadowolenia.

Nam jednak zdaje się, ie  gdyby nawet Rada 
miasta Cieszyna stanowczo i nieodwołalnie posta 
nowiła zaprowadzić w swoich szkołach ludowych 
i wydziałowych naukę języka polskiego jako 
prsedm iotu obowiązkowego i starać się o takm 
same zarządzenia w cieszyńskich szkołach śred­
nich nie mielibyśmy najmniejszego powodu do 
entuzyazmu, a przesada w pochwałach i w oka 
zywamu zadowolenia nawet wtedy byłaby szko­
dliwą. Dziś przesada ta tern większą przynieść 
może szkodę, ‘ że Niemcy zasiadający w cieszyń­
skiej Radzie gminnej nie zdecydowali się jeszcze 
iu  krok ostateczny i łatwo przestraszyćby się 
mogli, gdybyśmy starali się w nich wmówić, że 
spełniają dzieło dla narodowości polskiej na 
Śląsku nader doniosłe i pożyteczne.

Wniosek dr. D e m  l a  i przekazanie go komi­
syi szkolnej oznacza niewątpliwi pewien postęp 
w usposobieniach i zapatrywania. Rady miasta 
C i e t  z y n a , która uważała dotychczas za naj­
wyższy dla siebie zaszczyt odznaczać się skrrj 
nym szowinizmem niemieckim i tendencjam i 
germanizatorskiemi. Łudzilibyśmy się jednak, gdy­
byśmy w tej zmianie upatrywali życzliwość dla 
narodowości polskiej lub choćby tylko chęć za­
spokojenia potrzeb P o l a k ó w ,  żyjących na Ślą 
sku.

Przedewszystkiem myśl, zawarta we wniosku 
burm istrza, nie urodziła się w C i e s z y n i e .  — 
Jak  w walce przeciw wszystkiemu, co polskie, 
tak i w tym kroku czuć naśladownictwo. —  Dr. 
D e m e l  loszedł tylko za prtykładem  N i e m ­
c ó w  m oraw skich, którzy na Sejm.e powzięli 
ZDaną uchwałę o nauce drugiego lęzyka krajowe­
go w szkołach realnych. W e wniosku jego i w 
zachowaniu się Rady gm innej należy zatem do­
patrywać się tycn samych motywów, Które kie­
rowały większością Sejmu morawskiego.

Jak  wykazaliśmy we właściwym czasie, N i e m 
c y ,  kiórzy zarówno na M o r a w a c h  , ik na 
Ś l ą s k u  uważają za swoje prawe i za swój o- 
bowiązek usunąć każdą inną narodowość z po­

wierzchni ziemi dawniej zupełnie im obcej, nie 
kierowali się w Sejmie berneńskim ani poczu­
ciem sprawiedliwości, ani chęcią zgody, ale wy­
łącznie interesem , i to zarówno interesem  mate- 
ryalnym jak i interesem  narodowym. Burmistrzem 
i Radą miasta C i e s z y n a  nie kierowało również 
nic iDnego, jak tylko interes, a to, co na pozór 
wydaje się ustępstwem, w gruncie rzeczy ma 
być tylko nowym, cd dotychczasowych skutecz­
niejszym środkiem germanizacyi.

Przebija to jasno z dyskusyi, jaka się toczyła 
nad wniuskiem dr. D e m  l a ,  a p. B u k o w s k i ,  
oświecający sprawę wyłącznie ze stanowiska nie­
mieckiego, odsłonił jednę stronę motywów, kie­
rujących N i e m c a m i  cieszyńskimi, gdy tw ier­
dził, „że należy starać się o to, aby dzieci kra­
jowców niemieckiej narodowości nie były zmu 
szone z powodu niedostatecznej znajomości dru­
giego (polskiego) języka krajowego szukać utrzy­
mania poza granicami ojczyzny". Również v. głębi 
niemieckiego serca mówił p.  P r o c h a s k a ,  że 
brak znajomości języków jest w ruchu handlo­
wym i przemysłowym wielką przeszkodą, i choć 
jego zdaniem zmieni się to kiedy na lepsze, a 
więc na korzyść „światowego" języka niem iec­
kiego, to tymczasem N i e m c y  powinni się uczyć 
języków, któremi mówią inne narodowości, za­
mieszkujące A u s t r y ę .  O posady i o zyski w 
handlu i przemyśle rozchodzi się zatem tym pa­
nom, a te stanowiska, jakie przy pomocy języka 
polskiego zdobyć zamierzają, mają posłużyć nie- 
tylko do zebrania majątków, ale do wyparcia 
P o 1 a k ó w ze wszystkich posterunków i do dalszej 
germanizacyi za pomocą tycb kulturtregerów , 
którzy zajmą owe stauowiska, dziś dla nich nie­
dostępne z powodu nieznajomości języka pol­
skiego.

Akcya zainaugurowana przez burmistrza ma 
zresztą i inny cel, z czego wyspowiadano się 
również w toku dyskusyi Ma ona sparaliżować 
usiłowania Macierzy, zmierzającej do utworze­
nia gim nazjum  polskiego w G i e s z y  n : e. N i e m ­
c y  pragną w ten sposób pozorami .stotnych 
ustępstw wykazać, że ludność polska w Księ­
stwie Gieszyńskiem nie doznaje żadnej krzywdy, 
bo ma sposobność kształcić swój język zarówno 
w szkołach ludowych, jak i w szkołach śreJn.cu. 
„ P o  co  w a m  g i m n a z j u m  p o l s k i e g o  — 
zawołają wkrótce, —  wszak w gimnazjum- cie- 
izyńskiem uczą was gramatyki po'skicj i zazna 

jam iają z literaturą polską a gimnazyum wasze 
nie może rozporządać takiemi środkami nauko 
wemi, jak niemiecki i nie nauczy was władać 
językiem niemieckim, który je st eine Staats und 
Weltspraohe! Je s t zatem bezpośredni i czysto 
lokalny powód tej zmiany w dotychczasowej od­
porności N i e r  r ó w  przeciw nauce języka pol­
skiego, a powod ten nie świadczy wcale ani o 
życzliwości dla nas, ani o tendcncyach pojednaw­
czych. Zwrócić zas uwagę należy i na to, że w 
dyskusyi wyraŹDie zastrzeżouo, iż nie można bę­
dzie do nauki języku polskiego zmuszać dzieci, 
jeżeli rodzice stanowczo przeciw takiemu przym u­
sowi zaprotestują!

Zaprowadzenie nauki języka polskiego jako 
przedmiotu obowiązkowego w szkołach cieszyń­
skich ma dla ludności polskiej znaczenie 
tylko o ty le , o ile przedmiotu tego nie za­
prowadzono już jako nadobowiązkowy. Począw­
szy od 3 klasy mają uczniowie polskiej narodo­
wości już teraz w szkołach ludowych i wydzia­

łowych sposobność uczenia się języka, cczystego, 
jako przedmiotu nadobowiązkowego. W artość tej 
nauki zależeć będzie również od tego, kto i jak 
jej będzie udzielaf, a me możemy się spodziewać 
ze strony N i e m c ó w  zbfcriej troskliwości w 
doborze sił nauczycielskich i w nadzorze nad 
sposobem nauczania. Nauka’ języka polskiego w 
ręku nauczyciela przejętego tendeneyami gerina- 
nizatortkiemi lub choćby tylko w rękach nieu­
dolnych, może się nawet sKć wprost klęską dla 
polskości na Śląsku. Timeo Datwos et dana fe- 
rentes.

Nauka języka polskiego w szkołach ludowych 
i wydziałowych, a nawet w szkołach średnich, 
nie zastąpi natomiast w y k ł a d u  w j ę z y k u  
p o l s k i m ,  ani pod względem narodowym, ani 
nawet pod względem pedagogicznym. Tego zaś 
domagać się mamy prawo i do tego dążyć mamy 
obowiązek. Niemcy cieszyńscy nie myślą jednak
0 tern, a Sejm ś'ąski wprost odmówił ziszczenia 
tych naszych żądań. Nie mamy zatem najmniej­
szego powodu klaskać w dłonie na cześć p. D e m -
1 a i cieszyńskiej Rady miejskiej, a przesadą go­
towiśmy osłabić ofiarność publiczną na g im n a­
zyum polskie w C i e s z y n  e, która zmniejszyć 
się nie powinna, ale przeciwnie musi tern więk­
szych natrać  sił im niebezpieczniejsze, be pozo­
rami zaspokojema naszych potrzeb osłonięte prze­
szkody napotykamy na drodze.

T y l k o  s z k o ł y  z w y k ł a d o w y m  j ę z y  
k i e m  p o l s k i m  m o g ą  d z i a t w ę  ś l ą s k ą  
r o z w i n ą ć  u m y s ł o w o  i w y k s z t a ł c i ć  w 
n a u k a c h  a u c h r o n i ć  o d  g e r m a n i z a c y i .  
T y l k o  n a u c z y c i e l e  P o l a c y  d u c h e m  
p a t r y o t y z m u  p r z e j ę c i ,  m o g ą  w d z i a ­
t w ę  i m ł o d z i e ż  s z k o l n ą  w s z c z e p i ć  i 
u t r w a l i ć  w n i e j  p o c z u c i e  n a r o d o w o  
ś c i  i m i ł o ś ć  O j c z y z n y .  Niech nas zatem 
mc zwudsą syrenie głosy dr. D e m  la  i cieszyń­
skiej Rady gminnej, ale krzapmy się na duchu, 
starajm y się obudzić enerjie  i wytrwałość w spo­
łeczeństw ie i dążmy z całą stanowczością do za­
mierzonego celu — d o  o t w a r c i a  g i m n a ­
z y u m  p o l s k i e g o  w C i e s z y n i e .

I m i i i c r a  j i r f  W m f.

W ie d i  . 18 marca.
(?) Koło polskie nosi się z pianami wielkich 

reform w kierunku podawania sprawozdań z po­
siedzeń do dzienników krajowych.

Jak  już doniosłem uczynił p. K o z ł o w e k i
Da jednem  z ostatnich posiedzeń Koła wniosek, 
żeby wprowadzić uapowrót „urzędowe komuni­
katy" z obrad Koła albowiem sprawozdania po­
dawane ao dzienników są „ n i e ś c i s ł e " .  Jeżeli 
p. Kozłowski ową „nieścisłość" odnosi do snra- 
wozdauia z jego przemówienia na posiedzeniu z 
dnia 28 lutego, to ma zupełną racyę. Lecz wina 
nie spada na sprawozdawców, tak samo, jak nie 
można ich uczynić odpowiedzialnymi za to, że
traktowany w Kole poufnie wniosek p. K o z ł  o w-
s k i  e g o  również bardzo „ n i e ś c i ś l e "  podano 
do N ew  Presse. Sprawy te były jednak poruszo­
ne na posiedzeniach Koła polskiego: raz przez 
ks. Kopycińskiego, a drugi raz przez prezesa 
Koła i można było sądzić, że na tern się skończy.

Zdaje się jednak, że zanusi się na to, iż pre- 
zydyum Koła wniosek p. K o z ł o  w s k i  e g o  chce 
wprowadzić w życie b e z  uchwały Koła i bez 
dyskusyi, poprostu w drodze administracyjnej. 
Dziś bowiem Koło obradowało od godziny jede­
nastej rano aż do 4 po południu, a zatem pięć 
godzin, a dziennikarze polscy, k t ó r z y  c a ł y  
t e n  c z a s  w y c z e k i w a l i  n a  k o r y t a r z u ,  
zamiast sprawozdania otrzymali od p. Z a l e s k i e ­
g o  'nfoim acyę następującą: „ P o d a j c i e  p o  
p r o s t u  k r ó t k o ,  ż e  K o ł o  o b r a d o w a ł o  
n a d  e t a t e m  m i n i s t e r s t w a  o b r o n y  k r a ­
j o w e j  i s t a w i a n o  r ó ż n e  ż ą d a n i a ,  m ó ­
w i o n o  t a k ż e  o p o d a t k a c h ,  a l e  t e g o  n i e  
d r u k u j c i e ! "  Pan K o z ł o w s k i  był natomiast 
innego zdania i podał dziennikarzom kilka wnio­
sków spisanych na licznych kartkach i pozwolił 
im zrobić z r.ich użytek publicystyczny Wszyscy 
sprawozdawcy zgodzili s;ę na 10, że podawanie 
kilku wniosków, wyrwanych zupełnie z toku dy­
skusyi, o której wiedzieliśmy tylko tyle, ile po­
wyżej przytoczyłem, ani dla prasy, ani dla wy­
borców nie jest dostatecznem s p r a w ia n ie m  
z czynności reprezentacyi polskiej, a może być 
uważane z a  r e k l a m ę  d l a  p o s z c z e g ó l n y c h  
p o s ł ó w  Z tego też powoda nie skorzystaliśmy 
z nich zupełnie.

Dla bliższego objaśnienia muszę tu nadmienić, 
że były czasy, kiedy prezes Koła, obecnie mini­
ster J a w o r s k i ,  na podstawie ustnej umowy ze 
sprawozdawcami dzienników galicyjskich, obiecał 
dostarczać sprawozdauia z posiedzeń Koła n a- 
t y c h m i a s i po skończeniu posiedzenia i na 
podstawie urzędowego protokołu, a sekretarz Ko­
ła p. L e w i c k i  przyjął na siebie obuwiązek in- 
formowan a sprawozdawców i spełniał go — spra­
wiedliwość każe to stwierdzić —  bardzo sumien­
nie. Dziś nie było p. Lewickiego, a całe sprawo­
zdanie zredukowało się do przytoczonej informa- 
cyi p. prezesa.

Z wszystkiego tego wnosić można, że prezy- 
dyum ma zamiar zmienić dotychczasowy sposób 
podawania sprawozdań. Nie ma co mówić, żyje­
my w epoce wielkich reform...

Reforma podatkowa.
VI.

(Powszechny podatek zarobkowy.)
Pod przewodnictwem m inistra skarbu lub ozna­

czonego przezeń zastępcy urzędować będzie w 
Wiedniu komisya kontygentow a, z 16 członków 
złożona. Połowę z nich mianuje rząd, druga po­
łowa wybieraną będzie z grona wybranych przez 
Sejmy członków krajowych komisyj dla podatku 
zarobkowego, a to w ten sposób, że po jednym 
członku przypadnie na : 1) Czechy, 2) Morawy 
wraz z Śląskiem, 3) Galicję z Bukowiną, 4) A u­
stryę Niższą, 5) Wyższą Austryę z Salcburgiem, 
6) Tyrol z Vorarlbergiem, 7) Styryę. Karyntyę i 
Krainę i 8) na Tryjest z G orycją i Gradyską, 
Istryę i D alm ację. W ybrani muszą osobiście pod­
legać podatkowi zarobkowemu. Tyluż i w ten 
sam sposób powołanych będzie zastępców człon­
ków komisyi kontyngentowej. Członkowie i za­
stępcy powołani będą na lat sześć. Pew na ich 
część co dwa lata ma ustępować.

Zadaniem komisyi kontyngentowej będzie za­

rządzać zmiany w przepisywanych poszczególnym 
„stowarzyszeniom" podatkowym kontyngentach, 
po wysłuchaniu wpierw odnośnych wniosków kra­
jowych komisyj dla podatku zarobkowego. Komi­
sya ta będzie też mogła w pierwszych dwóch la­
tach obniżać kontyngenty dla poszczególnych 
„stowarzyszeń" podatkowych , jeżeli w danym 
wypadku stwierdzone będzie nadm ierne przecią­
żenie opoda kowanych. W następnych okresach 
podatkowych obowiązkiem komisyi kontyngento­
wej będzie w ogóle przestrzegać i baczyć, aby 
wszystkie „stowarzyszenia" możliwie równom ier­
nie były opodatkowane.

O przypadającej nań rocznej kwocie podatku 
każdy zawiadomiony będzie przez władzę poda­
tkową pierwszej inst&ncyi wezwaniem płatniczem. 
Taż sama władza utrzymywać będzie w swoim 
okręgu podatkowym t. z a . regestr podatku za­
robkowego, w którym uwidocznione być mają 
kwoty podatkowe, na każdego z opodatkowanych 
m łożone. Wyciągi z regestru sporządzone być 
mają także dla poszczególnych gmiD. Każdy 
opodatkowany będzie mógł wglądać do tycb re ­
gestrów przez dni czternaście.

Przeciw wymiarowi kwoty taryfowej opodatkowa­
nym przysługuje prawo rekursu do krajowej władzy 
skarbowej. Toż samo prawo z drugiej strony bę­
dzie miał przewodniczący komisyi zarobkowo po­
datkowej. Rekursy rozstrzygane będą przez kra­
towe komisye dla podatku zarobkowego, a prze­
ciw tychże decyzji opodatKowany będzie mógł 
jeszcze wDieść zażalenie du trybunału adm ini­
stracyjnego. Rekursy nie odraczają opłaty podat­
ku w zakwestyoDowanym wymiarze.

Podatek zarobkowy będzie musiał każdy opła­
cać ć w i e r ć r o c z n i e  z g ó ry (n ie  jak dziś półrocz­
nie), a mianowicie co pierwszego stycznia, kwie­
tnia, lipca i października.

Odpisanie lub zgaśnięcie podatku nastąpić mo­
że albo na żądanie opodatkowanego, albo z urzę­
du. Pierwszy wypadek zachodzi, skoro opodatko­
wany przedsiębiorstwo swe zwija, lub wykony­
wanie jego trw ale i zupełnie zawiesza, w obu ra­
zach obowiązek uiszczania podatku ustaje ż po­
czątkiem następującego kwartału. Opodatkowany 
winien zawiadomić o tern władzę podatkową w 
przeciągu czterech tygodni. Z urzędu, bez donie­
sienia, "odatek gaśuie, jeżeli i oodetkon an> um arł 
lub mieisce jego pobytu od roku jest niewiado­
ma, a przedsiębiorstwo faktyczu e nie funkcjo­
nuje.

Jeżeli w ciągu pewnego okresu podatkowego 
zajdą jakie zmiany w wewnętrznych stosunkach 
przedsiębiorstwa, to z reguły kwota podatkowa, 
□a ten okres wymierzona, Die ulegnie zmianie. 
Tylko w razie istotnych przeszkód w wykonywaniu 
przedsiębiorstwa, w razie śmierci lub dłuższej 
choroby przedsiębiorcy, pożaru, wylewów lub in ­
nych nadzwyczajnych okoliczności, krajowa wła­
dza podatkowa będzie mogła jednę lub kilka lat 
kwartalnych częściowo o! niżyć, albo też zupełnie 
podatek w odnośnym kwartale odpisać.

Dla podatku zarobkowego wraz z ubocznemi 
należytościami istnieć będzie jak dotąd ustawni- 
cze prawo zastawu, mające pierwszeństwo przed 
wszelkiemi prywatnem i prawami zastawu na real- 
□ościach, służących przedsiębiorstwo. Pierw szeń­
stwo to Drzysługiwać będzie bezwzględnie tylko 
tym kwotom podatku, kłóre najdłużej przez rok 
i sześć miesięcy zalegają, licząc wstecz od ter­
minu egzekucyjnej sprzedaży przedm :ctu zastaw-

AU ST R A LC ZY K .
PO W IEŚĆ

przez

ELIZĘ ORZESZKOWĄ.
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Teraz usiadł przy oknie i m yślał: co to za 
.dz:e?

Jest w nieh jakaś niejasność. Kim są ? I  czy 
ia  prawdę są kimś oryginalnym, albo może po­
lory oryg.nalności ukrywaią w nich tylko gmin- 
ność umysłów i uczuć? N ie ; tego przypuszczać 
aie może w sposób żaden. Stefan był zawsze 
ihlopcem niezwykle zdolnym jednym z tych 
mtuzyastów małomównych, skupionych w sobie, 
itórzv zdają się zbierać i oszczędzać siły, pi ze- 
widując lub przeczuwając, że przyjdzie im lecieć 
przed sznurem  żórawi.... Teraz m a trochę pozór 
ranatyka — chmurzącego się na... pieśni różne 
Ki tej, którą sam śpiewa. Fanaijzm  zaś jest po 
jłu g  Romana naiwnością skądinąd, jeżeli tylko 
aaiwne umysły namiętnie przywiązują się do idei 
ttóre, bądź co bądź, mogą zawsze ulegać za- 
iwestyonowaniu, nie zdarza się to jednak nigdy 
tmysłom gminnym. Przytem  Stefan porusza się 
i mówi, jak człowiek zupełnie ucywilizowany. 
Dóż w tem dziw nego? Jest przecież m agis'rem  
akichś tam nauk.... No mniejsza o mego! Jeżeli 
I odmówi mu swej przyjaźni, nie przyprawi go 
to o rozpacz. Rad jt?st, że przyjeżdżając tu do­
pełnił obowiązku względem stryja i zobaczył go, 
łto  w ie? może po raz ostatni. Bo człowiekowi 
temu zawdzięcza wiele i teraz iuż nie pojmuje, 
jak mógł przez lat tyle prawie zupełnie zapo- 
muieć o nim. Z poczaiku pisywał często i co 
roku wybierał się do Darnówki, potem  odzywał 
się rzadziej i o odwiedzinach myśleć przestał, 
nakoniec umilkł zupełn ie , prawie zapomniał. 
Upił się poprostu życiem i światem. Pamięć o 
ludziach i rzeczach dawnych wróciła mu podów

czas właśnie, gdy na pozór stanął u celu upra­
gnionego. Dotąd jeszcze nie mcźe zrozumieć do­
kładnie, dlaczego wieść o stanowczem już otrzy­
maniu posady nadspodziewanie wysokiej nie 
oswobodziła go od tego niepokoju, zniechęcenia, 
od tej zgryzoty tajemnej, a niczcm wyraźnem 
nie usprawiedliwionej, których doświadczał już 
od dość dawna. M yślał przedtem , że uczucia te 
były wynikiem powolności, z jaką na swojej 
drodze posuwał się naprzód, szczupłością środ 
ków pieniężnych, monotonii zajęć i stosunków, 
że gdy to wszystko zmieni się na lepsze zado­
wolenie jego będzie zupełnem. Zmieniło się, 
osiągnął cel pożądany i z razu ucieszył się bar­
dzo. Uciecha trw ała dni kilkanaście, w czasie 
których porządkował interesy, sprzedawał, co po­
siadał, nabywał to, czego dla podróży dalekiej 
potrzebował, dzielił się wiadomością o zmiauie 
losu z przyjaciółmi i przyjaciółkami, na ŚDiada 
niach i wieczerzach, wj nikłych z tego powodu 
pił szampana, który był szumnym i wesołym, 
mniej jednakże szumnym i wesołym od je ­
go humoru. Wkrótce przecież na tej weso 
łości zaczęły powstawać skazy. Nie rozumiał, 
skąd gię brały, nie rozbierał ich natury, ale je  
czuł. Jakiś niepokój, czy żal, czy niepewność 
świdrowały mu serce i odzywały się w mózgu 
m bj coś niewiadomego, czy zapomnianego, co 
usiłuje przedrzeć się do świadomości i odpy­
chane przez ruch, gwar, zamęt życia, pozostaje 
w głębiaph jej oeienionjch, mącąc jednak radość, 
i spokój. Było to cuś nakształt szmeru w głębi 
muszli. A le czem było? skąd? po co? Po co 
zwłaszcza w tej chwili, gdy osiągnął to, czego 
pragDął, o co starał się i prosił, co mu zabez­
pieczało przyszłość wolną cd trosk i niedostatku, 
łatwą, przyjemną, może nawet w perspektywach 
dalszych bardzo św ietną? Machał ręką i m y­
ślał :

— Zdenerwowany jestem. Wszystko to robią 
nieznośre, głupie nerwy 1

Czytał, przyspasabiał się do oczekujących go za 
ję ć  nowych, szedł tam, gdzie było wesoło: do

ponętnej pani z irochę ptasim profilem i o“n>- 
stemi oczyma, do woltyżerki Aurory, znowu na 
niego łaskawej. Szmer w muszli ustawał, lecz 
wkrótce odzywał się znowu. Czasem odrywał 
wzrok od książki z takmm uczuciem, jakby o 
czemś niezmiernie ważnem zapom niał; czasem 
wśród rozmów i śmiechu ogarniało go coś ta ­
kiego, jakby uczuł nagle brak rzeczy najważ­
niejszej i koniecznej. Machał ręką i pow tarzał:

—  Głupie nerwy I
Zaczął nawet m,ewać przywidzenia, które na­

prowadzały go Da myśl, że jest chorym. Usypiał 
późno i w ciemności nocnej, we względnej ciszy 
stopniowo usypiającego miasta, słuchał tententu 
zegara, stojącego w pobliżu łóżka. Zrazu słyszał 
tjlko  zwyczajne tik-tak, tik-tak, które jednak przera­
biało się w jego słuchu na coraz wyraźuiejsze, zupeł­
nie w yraźne: tak-nie, tak-n ie! Z uśmiechom myślał, 
że to dziwactwo i wytwór wyobraźni, a pomimo 
to niepokoiło go py tan ie : do czego zegar stosuje 
swoje twierdzenie i przeczenie ? Czy będzie szczę- 
śliwjDi, tam, na krańcu św iata? Tak-nie! Tak- 
nie ! Czy dobrze uczyni, puszczając się w tę dro­
gę daleką, z której powióci pewno po wielu za­
ledwie latach, może nie powróci nigdy ? Tak- 
nie ! i  a t- n ie ! Dlaczegóżby miało to być nie do­
brem ? W szakże to jest pomyślność. Tak czynią 
wszyscy. On inaczej uczymć nie mógł. T ak -n ie! 
Tak-nic! Głupie nerwy!

Teraz, gdy miał wkrótce z jaleść się bardzo 
daleko, gdy baronowa to i owo powiedziała mu 
o Darnówce i jej mieszkańcach, coraz częściej 
przychodziły mu na pamięć miejsca i osoby zua- 
ne i bliskie, długo zapominane. Szczegółów bliż­
szych nie mógł powziąć od baronowej, bo wkrót 
ce po stracie iiak&du i świetnym wieczorze owym 
wyjechała za granicę leczyć się od reumatyzmu. 
Ale te, o których się dowiedział, brzęczały mu 
w piimięci jak muchy, w pijtane w pajęczynę. 
Ładna Irusia, towarzyszka i ideał jego lat mło­
dzieńczych, raczej pacholęcych, zjawiała się mu 
w postaci mętnej i niewyraźnej, ale przypom ina­
jącej w zarysach głównych ów typ kobiecy, jak­

by pod niebem jego wyobraźni zawieszony i o 
ktoryui niekiedy m yślał: „gdybym spotkał taką ..“ 
Żartował sobie z tego. Djabelnib zeszpetDieć mu­
siała, skoro d • tego czasu nie wyszła jeszcze za 
m ąż ! A jednocześnie skryta i nawet w słowa je­
szcze nie przyodziana, spodem mózgu wiła się 
m y śl: „Gdyby była podobna do dawnej, do tego 
typu mego i gdybym mógł poehwycić ją, i nią 
razem odjechać tam, gdzie pieprz gorzki rośnie !“ 
Ten pieprz gorzki był zupełnie bezsensowym, bo 
wiedział przecież bardzo dobrze, że nie czekają 
go tam gorycze żadne. Intrygowało go to, dla­
czego nie chciała wyiechać w świat szeroki z ba­
ronową i dlaczego nie przyjęła od bogatej krew ­
nej bransolety z brylantam i? Bo istotnie, balo­
nowa miała słnszność. Komu to na całym świę­
cie brylanty mogą być nie potrzebnemi ? Orygi­
nalna jakaś dziewczyna. Dzikus, gęś, albo... dusza 
czysta i dumna, która nie chce szerokiego świata 
i podarunków biylautowycb 1

Daleko jednak częściej, niż o swojei dawnej 
Irusi, myślał o stryju. W spomnienia z dzieciń 
sewa popi ostu napastować go zaczęły. Dzis gdy 
tylko ze stryjem rozmawiać zaczął, ud erzy li go 
jak błyskawica myśl, że przysłowie je g o : co tu 
robić? uwięzło mu w mowę wówczas, gdy. 
miał trochę więcej nad lat dziesięć, w tej porze 
pamiętnej i strasznej, kiedy w ręku lekkomyślne­
go ojca jego pękła fortuDa, rozsadzona życiem 
znytkownem i zbyt wesołem. Jednocześnie były 
jej właściciel, wyczerpany nadm iarem  użycia 
legł obalony chorobą przewlekłą i ciężką. Wów­
czas do domu napełnionego niedostatkiem, nie­
porządkiem, łzami i złorzeczeniami tych którym 
ta ruina zagroziła także ruiną i nędzą — przy­
był z dość daleka brat chorego i zaczął czynić 
usiłowania naprawienia, o ile było podobna 
szkód zrządzonych honorowi brata i przyszłości 
jego dz:ecka. Nie było to ła tw em ; było to ow­
szem tak trudnem , że wydawało się nie podo- 
bnem. JedDak Romuald D-rnowski za wygraną 
nie dał. Krzątał aię, jeździł, zapobiegał, porządko­
wał i nieraz, zaskoczony trudnością nad możność,

klęską bez ratunku, w zamyśleniu głębokiem, 
z twarzą podówczas młodą jeszcze, lecz zachmu­
rzoną, mówił do sieb ie : co tu robić ? co tu ro­
bić ? aż znalazł odpowiedź. Odłużył Darnówkę, 
spłacił część znaczną długów braterskich, a po­
tem dziecko osierocone po ojcu zabrał do siebie, 
cudem przemyślności i bezinteresowności ratując 
dla niego z rozbicia sumkę nie duzą, lecz która 
była mu potem bardzo pomocną. O tem to źró­
dle długów, które przez czas jakiś ciężyły na 
Darnówce. Stefan mówił dziś Romanowi, że bu­
dzi w nim ono dla ojca szacunek głęboki i wdzię­
czność. Baidzo to szlachetnie ze strony Stefana. 
W tym — jak się zdaje fanatyku, istnieje jakaś 
perła bardzo p ięk n a !

Botem, dużo potem, dorastaiącycym już chłop­
cem będąc, Roman słyszał nieraz stryja powta­
rzającego dla przyczyn zupełnie innych sw o je : 
co tu robić? Kiedy on, Stefan, L iku  ićh towa­
rzyszy i Irusia pomiędzy nimi w pokoikn pod 
strychem  rezenowali, krytykowali, uwielbiali, po­
stanawiali, poruszali ziemię z posad, —  na dole 
w pokoju ustronnym  i z prawie mniszą skrom ­
nością urządzonym Romuald Darnowski, w obu 
dłoniach trzymając głowę ’uż siwiejącą i łysiejącą, 
powtarzał znow u: co tu robić ? co tu robić ?

Przerobiło się mu to |w przysłowie. Jednak 
w ^głupich nerw ach" drzemią niekiedy moce 
niezłomne.

Wyglądało to, jak prawie n ic , przez długie 
dni i lata ani tego czuć, ani słychać. Aż nagle, 
nie wiedzieć dlaczego, ło coś, co drzemało 
w „głupich nerw ach", budzi się, przemawia, 
wzrasta w siłę, bez wyraźnego powodu, obudzą 
w piersi żal i niepokój, z gardła do oczu, wśród 
rozmów przyjaciół i brzęku kieliszków, prowadzi 
wilgoć słoną w mózgu świdruje zapytaniami 
uajdziwaczniejszemi: tak?  n ie?  tak ?  n ie?

Co tu w głębi muszli tak wiecznie szem rze?
(C. d. n.).
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nego. Dawniejsze, najwyżej atoli trzechletnie (od 
term inu licytacyi zastawu) zaległości podatkowe 
korzystać mogą z prawa pierwszeństwa tylko pod 
tym warunkiem jeśli najpóźniej w rok po d riu  
płatności odnośnych kwot podatkowych zostały 
uwidocznione w księgach gruntowych

Dodać w końcu należy, że współwłaściciele 
opodatkowanego przedsiębiorstwa odpowiadają za 
cały podatek zarobkowy solidarnie.

Końcowe przepisy omawianego rozdziału od­
noszą się między innemi do handln  domokrążne­
go, do przedsiębiorstw teatralnych, muzycznych 
i t. p., tudzież do składów wędrownych. Poda­
tek zarobkowy, opłacany przez powyższe przed­
siębiorstwa, nie będzie wliczany do sum kontyn­
gentowych, jakie na poszczególne „stowarzysze­
nia" podatkowe przypadają. Zamiast komisyj, 
wymierzać tu będą podatek władze skarbowe 
pierwszej instaneyi.

Tak zwane przedsiębiorstwa sezonowe będą 
przez odnośne komisye opodatkowane tam, gdzie 
mają dłuższą, jakkolwiek czasową tylko siedzi­
bę, — przedsiębiorcy jarm arczni w miejscu sta­
łego zamieszkania. Agenci handlowi samoistni, 
t. j. tacy, których nie wiąże stały stosunek służ­
by i płacy, opodatkowani będą w m'ejscu siedzi­
by przedsiębiorstwa lub w braku tegoż tam , gdzie 
mieszkają. Natomiast komiwojażerowie stale pła­
tni nie podlegają oddzielnemu podatkowi zarob­
kowemu, lecz tylko przy opodaikowaDiu swych 
pryneypałów liczą się za pomocników.

Taka jest główna treść projektowanych prze­
pisów o powszechnym podatku zarobkowym Rząd 
w  pierwotnem swem przedłożeniu żądał, aby o- 
gólna suma z tego podatku co dwa lata podno­
siła się o 4 8 % .  Komisya słusznie oparła się te­
mu żądaniu. W śród rozpraw komisyjnych zazna­
czano, że skoro finanse państwa nie pozwalają 
na zupełne zniesienie podatku zarobkowego, co, 
jak  wykazaliśmy wyżej, byłoby wskazanem prze- 
dewszystkiem dla mniejszych rękodzielników i 
przemysłowców, to dla poprawienia istniejących 
stosunków wadliwych należałoby przynajmniej 
nie podwyższać podatku z roku na rok. Podwyż­
szanie takie tern mniej daje się uzasadnić wobec 
zaprowadzenia nowego podatku osobisto-docho- 
dowego i wobec podatku domowo-czynszowego, 
którem u podlegają także lokalności przemysłowe. 
Rząd znalazł wprawdzie łatwą na to odpowiedź, 
powołał się bowiem na procentowe tego rodzaju 
podnoszenie się sum podatkowych w ostatnich 
dziesięcioleciach. Z łona kemisyi atoli odezwały 
sie głosy, że owo podwyższanie podatków było 
nie tyle objawem naturalnego rozwoju przem y­
słowego, jak raczej wynikiem nadm iernego zaci- 
skan.a śrub podatkowych. Ostatecznie, gdy rząd 
zasaduiczo przy powyższem żedauiu obstawał, 
większość komisyi, jak nadmieniliśmy poprzednio, 
zgodziła się na podwyższanie ogólnej sumy po­
datku zarobkowego, ale tylko o 2 4%  co dwa 
lata.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  19 marca.

Warszawski Dniewnik  donosi w koresponden- 
cyi z Petersburga, że do ministerstwa spraw 
wewnętrznych nadeszły opinie różnych władz 
o projekcie zreformowania departam entu gospo­
darskiego. M inisterstwo złoży projekt w marcu 
do Rady państwa, a po wprowadzeniu go w wy­
konanie departam ent ma przystąpić do rozległych 
reform w zakresie zarządu miejskiego i ziemskie­
go. Na pierwszym planie, jak pisze dziennik ro­
syjski, postawiono zaprowadzenie samorządu 
miejskiego w tych miastach na wschodzie Rosyi, 
w których obecnie sprawami miejskiemi zawia­
duje polieya; potem ma nastąpić z a p r o w a ­
d z e n i e  s a m o r z ą d u  m i e j s k i e g o  w K r ó ­
l e s t w i e  P o l s k i e m ,  a za wzór posłuży

Olironaffarszawy t  roku 1794
obłożonej przez Moskali i Prusaków.
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II. Podburzenie potpolstwa.
Kto był spraw cą tego podburzenia, które w n a ­

stępstwie swojem sprowadziło powieszenie zdraj­
ców 28 czerw ca? Dowodów w yraźnych, stano­
wczych nie m a , i nikt zgoła ich nie podaje, — 
są same tylko domysły. Niemcewicz jednak w pa­
miętnikach swoich (wyd. lipskie str. 163) m ó w i: 
„Pospólstwo dum nie zaczęło się gromadzić, oskar­
żając (któżby powiedział) niedawno ulubionego 
sebie Kołłontaja. J e s t  p o d e j r z e n i e ,  ż e  
p r z y c h y l n i  M o s k a l o m ,  a m o ż e  i s a m  
d w ó r ,  lękając s ię , by Kołłontsj nie powtórzył 
w W arszawie scen tragicznych P ary ża , t ę  b u ­
r z ę  p r z e c i w K o ł ł o n t a j o w i  p o d n i e c i l i . "  
Wiadomość ta podana przez Niemcewicza nie 
małe ma znaczenie zważywszy prawość charakte 
ru Niemoewicza. jego szczerość, i to, że będąc 
w tym <zasie przy Kościuszce w charakterze se ­
kretarza , przez to samo mógł o tern wiedzieć 
z większą dokładnością od innych. I  wskutek tego 
podana przezeń wiadomość może bvć uważaną 
za najpew niejszą, zwłaszcza że in u i, co o tern 
p isa li, powodowali się na każdym k ro k u , rzecz 
widoczna . osobistościami sw em i, nienawiściumi i 
we w łasnym  swym interesie starali się ukryć 
prawdę i w błąd wprowadzić czytelników 1). Ja

]) Pozostałe z tego czasu pamiętniki w większej 
części pisane były tylko w celu zagmatwania praw 
dy. Tak k r ó l  pieał swoje pamiętniki, na co zwró­
cił uwagę nawet Bronisław Zaleski, tak samo pi- 
dała pan iętniki K a t a r z y n a  IL tak pisał O g i ń ­
s k i , co mu wyjazał Nielubewicz (ob. Przyjaciel 
Ludu  XI, 7). Toż samo i S a n g u s z k o  i W o 
d z i ę k i ,  G ą s i a n o w s k i  K o s m o w s k i .  W tym 
celu ktoś sfabrykował nawet pamiętniki i wydał 
ped imieniem Lichockiego. O c h o c k i e m u  wytknął 
fałsze i zmyślenia Heleniusz i Pausza. List ów Li 
nowskiago, przez p. M. Chylińskiego uważany za 
wiarogodny dokument historyczny, sam nawet Sta 
nisław August w liście 1797 ,15  Sept. do Wolskiego) 
nazywa paszkwilem (Bocz. Parys. 1867str. 9). Lecz co 
mówić o dawnych pamiętnikach, kino/ i te ru  wy-

w tym  wypadku ustawa miejska, zaprowadzona 
w prowincyach bałtyckich; dalej projektowanem 
lest przekształcenie urządzeń ziemskich w g u ­
berniach zachodnich, północno-zachodnich, i połu­
dniowo-zachodnich, a więc na Litwie i Rusi, za 
prowadzenie tych samych urządzeń w prow in­
cyach bałtyckich i cały szereg drugorzędnych 
lecz ważnych w stosunkach prowincyoualnych 
reform.

Z  Niemiec.
Bar. B urghart S c h o r l e m e r ,  jeden z najwy­

bitniejszych posłów z centrum  niemieckiego, 
um arł onegdaj w pobliżu M onasteru w W est­
falii w siedmdziesiątym roku życia. W roku 
1875, gdy walka kulturna najsilniej wrzała, w y­
brany został Schorlemer do parlam entu i za­
znaczył swoją działalność, jako dzielny mówca 
obok W indthorsta i Mallinkrodta.

Należał on do arystokratycznej frakcyi cen­
trum , podczas gdy W indthorst reprezentow ał 
demokratyczną większość tego stronnictwa. Ta 
kontrow ersja sprawiła, że Schorlem er w roku 
1885 złożył swój m andat do parlam entu i po­
święcił się interesom  agrarnym. Przy ostatnich 
wyborach do parlam entu kandydował znowu, 
lecz przepadł przy wyborach, gdyż ^świadczył 
się za niepopularną wówczas nową usiawą woj­
skową.

Cesarz W i l h e l m  sam przewodniczy Radzie 
stanu, z której posiedzeń podają następujący 
szczegół:

„Zdaje się, że hr. Kanitzowi zwrócono uwagę 
na spóźnione podanie projektu jego do parla­
mentu. Hr. Kauitz odpowiedział na to, że zw le­
kał z podaniem na osobiste życzenie cesarza. 
Wobec tego oświadczył cesarz, że nie będzie 
mógł nadal przewodniczyć w obradach Rady 
stanu, jeżeli nie przestanie się wciągać osoby je ­
go do dyskusji".

P r z e c i w  p r o j e k t o w i  p r z e w r o t o w e ­
m u  w każdej formie oświadczyło się zebra 
nie wyborców stronnictwa centrum w F rank fu r­
cie nad Menem Także w Królewcu i Beyreu- 
eie postanowiono na mieszanych zebraniach zało­
żyć protest przeciw projektowanej ustawie.

Z  Petersburga.
Peterb. Wiedomosti zabierają znowu głos w 

sprawie zaprowadzenia w Rosyi o b o w i ą z k o ­
w e j  n a u k i  s z k o l n e j .

„ W roku bieżącym — pisze wymieniony dzien­
nik — znaczna ilość zebrań ziemskich zajmowała 
się między innem i kwestyą zaprowadzenia obo­
wiązkowa nauki elem entarnej, a właściwie kwe­
styą, w jaki sposób wykształcenie to uczynić dla 
wszystkich dostępuem. Przy sposobności okazało 
się, że w wielu okręgach ten skromny ideał 
mógłby być urzeczywistniony w bardzo bliskiej 
przyszłości. Wobec istniejących już szkół w tych 
okręgach, odpowiednie powiększenie ich ilości du 
wymaganej normy nie pociągnęłoby z& sobą by­
najmniej zbyt wielkich wydatków bo dawniej 
obliczano je na zasadzie danych, wspólnych dla 
całego państw a, nie uwzględniając znacznych 
różnic, jakie wykazują poszczególne dzielnice. 
Dość powiedzieć, że na gubernię warszawską 
cały wydatek na powiększenie ilości szkół i za­
stosowanie jej do liczby dzieci w wieku szkol 
nym obliczono teraz w przybliżeniu na 120.000 
rubli. Są jednak gubernie, jako to : moskiewska, 
tw erska, chersońska i ekaterynosł&wska, które 
znajdują się pod- tym względem w w arunkach 
jeszcze lepszych.

„Na nieszczęście rozwiązanie kwestyi powyż­
szej zaczęło się obecnie dość ciężkiem przesile­
niem fioansowem ziemstw. Niektóre ziemstwa 
zwróciły się wskutek tego z prośbą do rządu o 
przyjęcie na rachunek skarbu pewnej części wy­
datku na powiększenie ilości szkół. Nie potrzeba 
chyba dowodzić słuszności tej prośbv. Jasi rza 
czą niewątpliwą, że tylko pod warunkiem pod­
niesienia oświaty ludowej wszelkiego rodzaju kro-

koż przypuszczenie Niemcewicza, że tę „ b u r z ę "  
przeciw K ołłontajow i „ p o d n i e c i ć "  mógł dwór 
królewski, nie jest bez podstawy, i zdaje się znaj

dawca np. pamiętników Ząjączka w U .mac an u  pol­
akiem, jak wyżej wspomnieliśmy, podaje to tłuma­
czenie fałszywie za dokonane niv yto ] rzez Kołłon­
taja, nadużywająo jego imienia, umyś'n;e zmieiiia i 
przeinacza sene tekstu , opuszcza ustępy. — A p. 
Bobrzyńeki! — pisząc historyę — nie ma na celu 
wystawienia historycznej prawdy, lecz /. góry sobie 
zakreśla dowolnie takowy, tak że jego historya woa­
le nia jest historyą, lecz pedagogiczną nauką — 
jak nam eię przyznaje — wyrobienia karności, re- 
zygnacyi i wykształcenia w narodzie hierarchii. A ma­
jąc takie zadanie p. Bobrzyńeki — cóż dziwnego, 
że żałuje, iż w Polsce nia było Iwana Groźnego?! 
Jeśliby tylko taki cel miała historya jaki sobie za­
kreśla p. Bobrzyńeki, toby wypadało sprowadzić ra 
czej przez Chińczyków pisane bistorye. Jakoż czytając 
historyę p. Bobrzyńskiego, zdaje się że p. Bobrzyńeki 
pisał ją  dla Chińczyków, dlalndyan dla Muskali —  a 
bynajmniei nie dla Polaków. Albo miał zamiar przero­
bić Polaków na Chińczyków, na Moskali, albo na 
Indyjskich idyotów. Cóżby te było z historyą. gdy 
by każdy piszący histoiyę z góry sobie zakładał 
rozwinięcie jakiej myśli, jakiej zasady? Tak, p Bo 
brzrński położył sobie za zadanie wyrobienie kar­
ności, rezygnacji i wykształcenie hierarchii w na­
rodzie. Innv, jak up. Moraczewski —  rozwijał myśl 
demokratyczną, Wróblewski (Koronowjcz) w swą 
kolej filozoficznie rozwijał myśl Moraczewskiego etc. 
eto. Co innego pragmatyczny wynik z opowieści h i­
storycznej, a co innego postawienie sobie a priori 
zadania sprowadzania ze wszystkich stron wody na 
swój młyn. Tak i kalinka pisał, wydobywał i roz 
wiiał, co się zga Iz,tło z jego zadaniem, a pomijał 
milczeniem, co przeciw jego zadaniu świadczyło. 
Co więcej: raz potępiał, a znowu tychże samych 
pod niebiosa wynosił. W żywocie Tyszkiewicza wy­
raźnie potępia generała Chłapowskiego, a znowu 
mówiąc później o Chłapowskim, apotępzuje go ! — 
Z tegoczesnyoh historyków; tylko Szajnocha w bada- 
niaoh swych stara się wykryć historyczną prawdę, 
a nie narznea swej prawdy historyi. Nikt jednak tak 
gorąco nie umiłował w historyi prawdy, jak Schmitt. 
Dziwna rzecz, fałszywa, gorsząca —  historya Ka 
.linki w rękach wszystkich niemal, a o dziełach 
Schmitta nawet mało kto wie. Apostołowie spali, a 
Judasz wycierał progi Faryzeuszów i czynnie się 
k rzą ta ł!!

ki rz ą d u , przedsiębrane w kierunku poprawy 
stanu ekonomicznego i powiększenia produkcyj­
ności pracy znaleźć mogą g runt przyjazny. Na­
leżyte zorganizowanie kredytu, rozpowszechnianie 
wiadomości technicznych, uregulowanie samorzą­
du — wszystko to tamuje niezmiernie ciemnota 
mas włościańskich".

Dzieunik rosyjski zwraca następnie uwagę na 
to, że przy obecnem polepszeniu finansów pań­
stwa udzielenie w danym wypadku pomocy ziem- 
stwom nie nastręczyłoby szczególnych trudności; 
to też dziennik ten gorąco wzywa rząd, ażeby 
się zajął tą sprawą i przyczynił się dc podnie­
sienia ogolnego poziomu oświaty w Rosyi.

K r o n i k a .
Kraków , 19 marca.

Składki. Na gimnazjum polskie w Cieszynie 
zebrano na wieczorku pożegnalnym p. Sielskiego 
w Bolechowie kwotę 20 <łr. 1 ot.

P  Zdzisław Szpcr z Trzciniey nadesłał 1 złr. 
76 ot. w połowie na gtmnazynm oieszyńskie i na 
rzkołę polską w Biały.

Zatwierdzenie konfiskaty. Otrzymujemy pismo 
następujące:

C k. Sąd krajowy jako prasowy, na wniosek c. k 
prokuraturyi państwa, w- myśl § 493 p. k. orzekł, 
iż nmieszozony w Nr. 60 ozasopisma peryodycznego 
Nowa Reforma z dnia 13 marca 1895 artyknł z 
napisem: „Rodowód koahoyi, obrazek z żyoia ro­
dzinnego w Galicji", zawiera w c a ł e j  s w e j  t r e ­
ś c i  znamiona występku z § 300 n. k., konfiskata 
zatem tego nnmern zostaje zatwierdzona, cały na­
kład ma byó zniszczony, a rozszerza me inkrymino­
wanego artyknłu zostaje wzbronione, —  albowiem 
autor w tym artyknle stara się pobndzió do niena­
wiści i pogardy przeciw ministrowi oświaty ze wzglę­
du na jego nrzędową działalność, * rzem mieszczą 
się znamiona tego występku.

C. k Sąd krajowy karny.
Kraków, dnia 16 maroa 1895 Hoeflieh.
Przeciw temu orzeoieniu wniesiemy sprzeciw
Rycerskiej polemiki podjął się z nami chas w 

ostatnim nnmerze, na temat artyknłu przetłómaczo- 
nego '* naszym dzienniku z wiedeńskiego czasopi­
sma Die Z e i t , który, to artyknł uległ konfiskacie, 
obecnie zaś konfiskatę tegoż zatwierdził sąd krajowy 
w Krakowie. Wobeo tego, rzecz natnralna, cdDowia- 
dać na zaczepkę nie możemy, nie choąc narażać się 
na ozwartą z rzędu konfiskatę, a ooenę taktyki 
Ciasu ziBtawić musimy Daezym czytelnikom

W sprawie pomnika Mickiewicza. Rąbek taje- 
mniozej zasłony, którą się dotąd otacza ścisły ko­
mitet budowy pomnika, nchyla nieoo B zjennik Pol­
ski, który otrzymał z Kratowa następujące wiadomości: 
Symptomatycznym jest &joz°gół, iż temi dniami 
ścisły komitet bodowy pomnika rozesłał kilkn wy­
bitnym prawnikom i adwokatom tekst kontraktn, 
zawartego z p. Riegerem on do wykonania pomnika, 
terminn oddania, warunków odebrania gotowego dzieła 
Zaproszone fachowe osobistości prawnicze mają się 
zastanowić n id tekstem kontraktu, szozególniej nad 
pnnktem, dotyoząoym odebra ia gotowego pomnika 
i głównej fignry. Pomijam, że p. Rieger nie dotrzymał 
wuale punktów kontraktu eo do terminn oddania 
części i całości poonfka Główna rzeoz polega na 
tern, i i  odnośny • punk** kontraktn wyraźnie stanowi, 
że o d r z u c e n i e  f i g u r y  g ł ó w n e j  j e B t  d z i ś  
a i e m o ż l l w e ( ? l ! )  a to dlatego, ponieważ figura 
główna została przyjętą z chwilą zatwierdzenia przez 
komisyę artystyczną modela, jnż do odlewn przygoto­
wanego. Komisja artystyczna komitetn bodowy przy­
jęła i zatwierdziła model i na tej podstawie nastą­
piło odlanie w brenzie głównej fignry wieszcza. Ina 
czej zresztą w danym razie być nie mogło, wszakże 
ostateczna deoytya musiała nastąp ó wobeo modelu, 
a nie wobec gotowego odlewn; przy gotowym odlewie 
nie może i nie mogło by ć mowy o m ianacn i prze­
róbkach; taki usus z esztą zatwierdzenia modeli, a

dować potwierdzenie w tem, że skoro pospól­
stwo poczęło się burzyć i jeszcze nie zwróciło 
się było przeciw Kołłontajowi, król napisał list 
do Kołłontaja fRępsm. n. 647 w Akad. Um krak.) 
wyrażając swoje z tego powodu obawy. List ten, 
zważywszy okoliczności, oczywiście król napisał 
nie w innym  celu, tylko żeby się zasłonić przed 
Kołłontajem od posądzenia, że do tego zaburze­
nia on nie przyłożył ręki. Był to pospolity i nie­
zgrabny w ybieg, bo dlaczegóż król napisał ten 
list do K ołłontaja, do którego należał tylko wy­
dział skarbn, a nie do Zakrzewskiego, prezyden­
ta Warszawy, nie do Orłowskiego, komendanta 
Warszcwy do których należało czuwać nad po­
rządkiem W arszawy i utrzymywać ten porządek 
Udawać się do m inistra skarbu w rzeczy, która 
należy do policyi — coż oznacza ?

Że zaś to wzburzenie wymierzone było prze­
ciw Kołłontajowi, dowodzi także wystawienie szu­
bienicy przed dom em , w którym mieszkał Koł- 
łontaj, którą słudzy Kołłontaja niezwłocznie roz­
rzucili.

Jakoż domysł Niemcewicza i to jeszcze po­
twierdza, że kiedy stronnicy królewscy mogli pod­
burzać mieszczan, mog.i też podburzać i pospól­
stwo ; —  nie osiągnąwszy zamierzonego celu przez 
podburzanie mieszczan, snadź spodziewali się te­
go dopiąć przez wzburzenie pospólstwa. A że 
i tem celu swego nie dopięli, i że zaburzenie, 
które przeciw Kołłontajowi „ p o d n i e c i l i " ,  
zwróciło się w przeciwuą stronę , przeciw zdraj­
com którym  sprzyjali, bo sami takiemiż zdrajca­
mi byli (co im idąc na szubienicę Kossakowski, 
biskup, wyrzucał), dowodzi tylko, że się przera- 
chowali, i że na nich sprawdziło się przysłowie : 
Kto pod drugim  dołki kopie, sam w nie wpada. 
Zobaczymy zaraz, że i na tem nie poprzestali, że 
i to ich nie upamiętało, że kiedy podburzenie mie­
szczan, a następnie pospólstwa się nie udało, po­
sunęli się jeszcze do większej zbrodni, — powzięli 
byli zamiar wydania Warszawy Prusakom , —  i to 
już ich całkiem odsłoniło i tem srożej zostali uka­
rani. Kiedy bowiem w tym celu, ani wątpi« że 
w porozumieniu z k ró lem , prymas napisał i 
wysłał pokryjomu lisi do Prusaków, a ten list 
wpadł w ręce polskie, sam k ró l, jak już mówi­
liśmy, posłał truciznę prym asow i, bratu swemu 
który samobójstwem życie swoje zakończył.

Go więcej, nawet to namiętne i zawzięte przez 
stronników królewskich oskarżenie Kołłontaja, że 
był spraw cą tego w zburzenia, dowodzi właśnie

niegotowyoh odlewów, wskazany jest istotą rzeezy 
Skoro więc komisya artyotyczoa zadecydowała, że 
model dobry i że według niego odlew ma być wy­
konany —  te główny winowajca znanym jest jnż d# 
kładnie, a p. Rieger ma wyborny parawan kontra­
ktowy. Tylko sytuacja taka niesłychanie komplikuje 
położenie, a „potworny" Mickiewicz spada na od­
powiedzialność komisji artystycznej: ona też winna 
ponieść koszta poronionego dzieła. Warto ogłosić na­
zwiska owyoh znawców, ażeby znał je naród. Nie 
uzynię tego na razie, dopóki nie zostanie sprawdzony 
jeszcze drobny szczegół, ozy według zatwierdzonego 
przej komisyę artystyozsą modelu została odlaną 
fignra, ozy też „mistrz" w ostatniej ohwili jeszcze 
zrobił inny model na własną rękę, bo to istna ko- 
uudya niespodzianek!"

„W imię prawdy i sprawiedliwości". Pod ta­
kim samym tytulikiem z powodu zamieszozonego 
wczoraj w kronice naszego pisma artykułu w obro­
nie [ amięci Stefana Baszczyńskiego, podajemy dziś 
pismo generalnego sekretarza Akademii Umiejętnośoi, 
nadesłane .nam z powołaniem się na §. 19 ustawy 
prasowej:

„Nieprawdą jest, jakobym opuścił rozmyślnie na­
zwisko ś. p. Stefana Baszczyńskiego w broszurze 
mnjej p. t. Akademia Umiejętnośoi w Krakowie 
1873 — 1393 i nieprawdziwe są zatem wszelkie 
dalsze domysły, na tem oparte, W broszurze tej 
bowiem podofem, jak każdy łatwo się może prze­
konać, na str. 34— 40 poozet zupełny wszystkioh 
żyjących i zmarłych, zwyczajnych członków Akade 
mii, zarównu czynnyoh jak i korespondentów, za­
twierdzonych i niezatwierdzonych. Skoro zaś ś. p. 
St fan Baszczyński do żadnej z ©wyższych kate- 
soryj nie należał, nie mogłem go, niezgodnie z prawdą, 
w tym wykazie pomieszczać.

„Na str. 41 dodałem wyrsźoie: „Oprócz powyżej 
wymienionych członków, istnieje jeszcze do ozaan 
kategorya człnnsów nadzwyczajnych. Są to dawni 
członkowie b. Towarzystwa nankowego, którym przy­
znano ten tytuł, gdy z przeobrażeniom Towarzystwa 
na Akadem ę n ie  w e s z l i  do  j e j  s k ł a d u .  Obok 
tego tytułu, mają om jedynie prawo do odbierania 
wydawnictw Akademii. W r. 1873 było ich 62, obeonie 
pozostało tylko 15".

„Otóż ś p. Stefan Baszczyński był w chwili 
przi obrażenia Towarzystwa Nankowego na Akademie 
ozł' nkiem tego Towarzystwa, a tem samem, n i e 
w s z e d ł s z y  do j e j  s k ł a d n ,  otrzyma! w r 
1872 tytnł członka nadzwyozajnego, razem ;z 61 
innymi, którzy n i e zostali wybrani ctłonkami 
Akadem i. Nie wymieniając zaś żadnego członka 
nadzwyczajnego, ponieważ w ich poczcie było wielu 
takich, którzy tylko dla wspierania celów Towarzy­
stwa wkładką roozną 12 złr. wstępowali do jego 
grona, nie mogłem ozynić wyjątku dla ś. p. Stefana 
Buszczyńskiego. Nie byłoby ma to aozyniło zaszczytu, 
gdybym go był wymii nił obok osób, najzaoniejszyoh 
zresztą, które jedu.k nio nie miały wspólnego z za­
jęciami liieraokismi, jak i. p. Maksymilian Machalzki, 
Erazm Niedzielski, Filip Pokntyński, Jędrzej R> 
dzowaki, Henryk hr. Wodzioki i t. d."

Stanisław  Smolka.
Nową Stowarzyszenie. W dniu 17 b.m. ukon­

stytuowało się nowe Stowarzyszenie „Związek nau­
kowy" w Krakowie, wybierając przewodnioząojm 
dra Snessera Ignacego, zastępcą przewodnioząoego 
p Kostanecklego Napolerna, sekretarzem p. Bałandę 
Wiktora. Do wydziału weszły dwie panie. Wkładka 
miesięczna wynosi 50 ot. bez wpisowego. Lokal Sto­
warzyszenia, otwarty oedziennie od g idz. 11 raoo 
do 9 wieczorem, mieśoi się w domu p. Lenarta, nl. 
Sławkowska 1. 6, II piętro.

Urzędnicy Tow. wzaj. ubezpieczeń w Krakowie 
urządzają w piątek 22 b. m. koncert w sali Towa 
rzystwa na dochód funduszu zaopatrzenia wdów i 
•ierot po urzędnikach. Wstęp dla urzędników, ich 
rodzin i wpr .wadzony-h gości. Poozątek o godzinie 
7 V2 wieczorem.

P Irena Abendroth, Lwc wianka, primadonna 
opery wiedeńskiej, zaliczona obeonie do najgłośniej­
szych śpiewaczek europejskich, przybędzie do Kra­
kowa z końcem tego miesiąca i wystąpi tntaj w

rzeczy przeciw nej: usilności odwrócenia od sie­
bie uwagi i zwrócenia w złośliwości swej posą­
dzenia na samegoż Kołłontaja.

Bo jakiżby miał powód Kołłontaj wywoływać 
wzbuizenia ?

Żeby powiesić zdrajców ? Do tego me potrzebo­
wał wywoływać wzburzenia. Jako członek Rady 
Najwyższej mając nadto w tej Radzie (jak mówi 
Linowski) przewagę mógłby tego dokonać drogą 
legalną, zwłaszcza że dowodów zdrady nie bra 
k ło ; dostarczało je  zabrane archiwum Igelstro 
ma —  przeobficie (posiadamy je w wiarogodnym 
odpisie). W ywołując zaś zaburzenie ludowe, nad- 
wyrężałby i podkopywałby tem  tylko znaezenie i 
powagę Rady Najwyższej. A przecież Kołłontajo­
wi chodziło, i to bardzo, o utrzymanie powagi i 
znaczenia tej Rady. Owszem przez takie zaburze­
nia narażałby lę R a d ę  na bardzo możtiwe na­
stępstwo zniesienia iej przez Kościuszkę, gdyby 
nie umiała zapobiedz zaburzeniom, i powołania 
do niej innych osobistości. A właśnie stronnictwo 
królewskie tego nalew szystko pragnęło, i tego 
podburzane mieszczaństwo domagało się od Ko­
ściuszki.

Posądzenie więc o to Kołłontaja żadnego sen­
su nie ma.

Późniejsi pisarze, sprzyjający królowi, posądzają 
Kołłontaja z tej racyi, że jednym  z najgłów niej­
szych w wieszaniu zdrajców był Konopka, były 
sekretarz podkanclerstw a, kiedy. Kołłontaj był 
podkanclerzem. ależ właśnie ten sam Konopka 
wystawił szubienicę przed domem, w którym 
mieszkał Kołłontaj i groził samemu Kołłontajowi 
(ks. Godebski w przypiekach do dzieła MicheleU 
o Kościuszce), kiedy Kołłontaj upominał go we­
zwawszy do siebie. (Kołłontaj w tym czasie mie­
szkał w domu W asilewskich na Krakowskiem 
Przedm ieścia, później Malcza.) A nadto nie sam 
Konopka wtedy przew odził; rej tak ie  wodził 
w wieszaniu i Jan  Dembowski, sekretarz Ignace­
go Potockiego; po wyieździe Potockiego przed 
Targowicą do Drezna, Dembowski zarządzaj spra­
wami Potockiego w W arszawie, jeździł do Dre­
zna do Potockiego i rozwoził jego listy —  tajemne. 
Nikt jednak z tego powodu nie posądza! Potockiego

Ten Konopka (Kaz.mierz) wstgpił później do 
legiouów polski :h i został kapitanem, a Jan 
Dembowski także wstąpiwszy do legionów, został 
generałem  brygady.

Lecz oo godna uwagi to to, że ci, którzy obu­
rzali się na powieszenie zdrajców, najbardziej na-

dniu 1 kwietnia b. r. z koncertem. Wobec rozgłosu 
i uznania, jakiem rodaczka nasza cieszy się w sto­
licy monarchii, należy spodziewać się, że i tutejsza 
publiczność skwapliwie podąży na koncert śpiewa­
czki , która jako stypendystka Wj działu krajowego 
ta l świetnie spełniła nadzieje w jej talencie pokła­
dane, a jako primadonna oper w Monachiom i Wie­
dniu, świeci jak gwiazda pierwszorzędna na arty­
stycznym horyzoncie.

f  W ładysław hr. Kościelski (Sefer Pasza), 
generał dywizji armii tureckiej, zmarł w dniu 17 
b. m. w swym zamkn Pertlstein w Styryi. Sefer 
Pasza, nrodzony w Poznania, rozpoczął swą karye- 
rę wojskową w słnżbie pruskiej, gdzie się dosłużył 
isngi rotmistrza. Z powoda pojedynka z Kleist- 
Retzowem wystąpił z armii niemieokiej i odbył ja ­
ko ochotnik wyprawę do Algiern. Po powrocie ofia­
rował swe słnżby kedywowi, który go zamianował 
niebawem generałem z tytułem Sefera Paszy. Lato 
przepędzał Lr. Kościelski zawszs na swym zamkn 
w Styryi. Sefer Pasza był osobistością dobrze zna­
ną na dworze anstryaokim i w sferach arystokraty­
cznych. W zbiorach swych posiadał on szpadę ho­
norową, wysadzaną brylantami, dar cesarza Franci­
szka Józefa, i wiele innych sennych larów od naj­
wybitniejszych oscbistośoi. ZameK Pertlstein, nrzą 
dzony z najwyższym komfortem, był prawdziwem 
muzenm sztuki, której zmarły generał był wielkim 
miłośnikiem i meoenasem. Ś p Kościelski był stry­
jem dzisiejszego członia prnakiej Izby panów, Joze­
fa Kuścielskiego.

Kamil Walzel, znany popularny literat wiedeński, 
autor całego szeregu utworów soenicznych, wydany 
pod pseodonimi m F. Zella zmarł wczoraj w Wiedn 
Walzel był współantorem tekstu znanych operete 
„Piękna Helena", „Cagliostro", „Karnawał w Rzymie 
.Boocacic*, „Fatinioa", „Noc w Wenecji*, „Pal 
etrant" i wielu inny oh. Kamil Walzel był z zawód 
ofierem, następnie nrzęlnikiem T«w. żeglugi n. 
Dunaju i kapitanem okrętu. Ze służby rządowe, 
ustąpił na en ery turę, aby się poświęcić pracy lite 
racKiej. W r. 1884 sprawował dyrekoyę teatrn na< 
Wiedenką w Wied iu. Popularna osobistość Walał*, 
nazywanego „ojcem operetki", znaną była dubi*< 
w stolicy oaddnnajskiej.

Zmarli. Stanisław Biberstein S t a r o w i e y s k i  
członek Iiby panów, b. członek wzmocnionej Rady 
państwa, b. poseł do Scjmn kraj., b. prezes Rad} 
nadzorczej Tow. wzaj. nbezpieozeń w Krakowie i Ra­
dy powiatowej w Krośnie, honorowy obywatel m. 
Krosna, nrodzony w r. 1815, zmarł w Bratkówoe 
(ped Krosnem) w dniu 18 marca b. r. Obrsed po­
grzebowy odbędzie się w kośoiele parafialnym W 
Odrzykonia we czwartek 21 b m. o godz 10 rano.

Teofila z Szymanowskich N o w i ok a , wdowa po 
naczelniku* biura inwalidów b. woj, L. polskiego, nie­
wiasta rzadkich cnót rodzinnych i obywatelskioh, 
zmarła w Krakowie, przeżywszy lat 60 Wyprowa­
dzenie zwłok z krypty kościoła księży Piia.ćw od­
będzie się jutro w środę o godz. .3 po połndnin.

Z armii. Wedłng dziennika rozporządzeń wojsko­
wych, przeniesieni zostali do czynnej obrony kra­
jowej : Fryderyk Bischoff Kiammstein z p. drag. 
nr. 2, Karol DienatI z p. ułanów nr 11 i bar. 
Lndwik Lauer z p. nł. nr. 2. Lekarz pałkowy 
I klasy Zdzisław Jaohnowioz Hordyński w Zadorze 
otrzymał złoty krzyż zaałngi z koroną. Leka z puł­
kowy dr. Jakób W ksner przydzielony do szpitala 
gam. w Przemyśla. Przeniesieni: lekarze pułkowi 
dr. Konstanty Springer z 77 p. p. du szpitala gar­
nizonowego w Przemyślu, Rygobert Pohl z 3 p uł. 
do 77 p. p.; starsi lekarze Bronisław Jakesch z Prze­
myśla do 3 p. n ł, Jan Boublik z Zagrzebia do 
79 p p ; kapitan rachunkowy Lsopold Muller z 20 
p. p. do domn inwalidów we Lwowie, podporucznik 
raohnnkowy Jan Baner z 2 p. art. fort. do 20 p. P* 
W stan spoozynku przeniesiony pornczmk Lndwik 
Górski z 13 p. p.

Budżet m. Lwowa na rok 1895 przedstawia 
się według uchwał komisyi bndżetowej w cyfrach 
następujących: Wydatki zwyczajne 1,591.619 (o 
61.415 złr wyższe niż na rok 1894); nadzwyczajne 
1,079.673 złr. (między temi 81-i.800 złr. na spłatę

stawali na powieszenie tych, którzy wieszali zdraj­
ców. Zapewne winni byli ci, którzy samowolnie 
wieszali zdrajców, ależ zdrajcy Ojczyzny czyż sto­
kroć od nich nie byli w inniejsi? W inni byli, bo 
przez to nadwerężali powagę i znaczenie rządu 
czyli Rady Najwyższej, ależ tym stronnikom kró­
lewskim o rząd, o Radę Najwyższą wcale nic 
chodziło. Oni sami właśnie intrygowali i szkalo­
wali Radę Najwyższą, im chodziło o ich wspól­
ników i o powieszonych zdrajców, z którymi sym­
patyzowali i z którymi dawniej w sp Jn ie  przecie 
Ojczyźnie z Moskalami trzymali.

A także i to zasługuje na uwagę, że gdy sąd 
kryminalny i deputacya indagacyjna przez dwa 
miesiące przeciągały sąd na zdrajców, — tych, 
co powiesili zdrajców, niezw łoczne sądziły, że gdy 
przez dwa miesiące ani jednego szpiega nie wy* 
try ły , teraz odrazu przeszło 500 uwięziono nalc- 
żąeych do wieszania zdrajców; obchodzono się 
z nimi najokropniej pokuto w kajdany, bito róz­
gami przy badaniach i wciąż innych aresztowań 
nawet najgorliwszych patryotów tak. że Kościu- 
bzko był nawet zmuszony o to upomnieć depu- 
tacyę indagacyjną i sąd krym inalny i nakazał za­
przestanie dalszego aresztowania z powodu zabu­
rzeń, a raczej sądzenia zdrajców Ojczyzny — po­
lecając w wydanej 28 lipca odezwie: „niech nie- 
przebaczają (sądy) w korzenion/m  zdradom, które 
zaprzedawały obywateli i naigraw ałj się z cnót 
i uczciwości; a wtenczas iud ten, co tak odważ­
nie stargał swe pęta, co tak stale broni odzyska­
nej wolności, będzie równo umiał szanować p ra­
wa, hyć im posłusznym , być . spokojnym pod 
rzadn opieką."

Rzecz tak się miała, że osobistości, które daw­
niej przed powstaniem skłaniały się do przewo­
dzących w kraju Moskali, te .az stały się naraz 
gorliwymi patryotami i potrafiły zabiegami * n ' 
snąć się do deputacyi indagacyjnej i do 8%du 
kryminalnego i przez wszystkie sposoby mitrężyły 
i odwlekały osądzenie zdrajeów; uniewinniali ich, 
chociaż miały dowody ich zdrady, jak u. P- Fri- 
zego (ob. „W arszawa" str. 47), Tęgoborskiego 
(lb. str. 56) i t. p. A o ile pobłażały zdrajcom, 
o tyle surowymi były dla tych, co brali czynny 
udział w wypędzeniu Moskali. Gdy to się ujaw­
niło, Kościuszko zniósł dawne sądy i now egj aą- 
du kryminalnego prezesem  zamianował Znjąc*ka 
(ob. „W arszawa" — str. 6 0 : „Spis powieszonych 
za zdradę Ojczyzny".) (U. d. n -)

B ronisław  Sm
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zaoi gniętych z funduszu propinacyjnego długów). 
Doohody zwyczajne wynoszą 1 508101 , nadzwy­
czajne 304 802 złr. Odtrąciwszy ogół doehodow 
(1 813.903) od ogółu preliminowanych wydatków 
(2,671 292), okaznje się niedobór 857 389, a mia- 
uowioie w dziale preliminarza zwyczajnego 83.518, 
a nadzwyczajnego 773 871 złr Niedobór zwyczajny 
będzie pokryty spodziewanemi zwyżkami dochodów, 
nadzwyczajny zaś stosowną operacją kredytową, 
ewentualnie z pożyczki 10 milionowej. Ważniejsze 
cyfry wydatków są : Reprezentacja i zarząd miasta 
337 000, pensye emerytów, wdów i sierót 34.000 
polioya miejscowa 45 371, sanitarna 41.708, pobór 
i pomieszczenie wojska 52 496, wydatki na oświatę 
345.642, drogi i bruai 140.000, dobroczynność 
77 375, oświetlenie 76 835, utrzymanie czystości 
91.944 odsetki od długów 144.288, raty na umo- 
■ zenie dłngów 18 938 złr.

W rnbryoe dochodów zwyczajnych mieszczą się 
d'datki gminne do podatków bezpośrednich w ogólnej 
kwocie 506 000 złr. (92.006 speoyainie na fundusz 
szkolny) Wysokość tych dodatków pozostaje ta sama 
co z. r. Najwyższą tkalg (3 0 % ) zastosowano tylhe 
przy podatku dochodowym, aby módz pociągnąć ko­
leje żelazne i banki. W dochodach nadzwyozajnych 
figuruje pozyoya fikcyjna „ze sprzed lży placu Ha­
lickiego 150.000 złr “, gdyż plac ten nie powinien 
być i nie będzie sprzedany.

Wypadek na ślizgawce. W solotę w południe 
zdarzył się na Szumanówoe we Lwowie wypadek, 
który towarzystwa łyżwiarskie powinny sobie wziąć do 
serca, jedenastoletni synek dr. Opolskiego ślizgał 
się s oałą swobodą, gdy nagle widocznie w miejscu, 
n> którem powłoka lodowa była jnż bardzo oienką. 
pod stopami malca pękł lód i pokazała się wuda 
Przerażune dziecko w okamgnieniu znalazło się 
w stawie, nie zdążywszy ntw et wskutek przestrachu 
krzyknąć o pomoc. Na szczęście awóoh ślizgających 
się panów zbliżyło się właśnie do owego fatalnego 
miejsca i zobaozyło tę scenę. Zbliżać Bię do załomu 
było oczywiście rzeczą bardzo ryzykowną, gdyż 
łatwo mogli ci panowie sami znaleźć się pod wodą 
widiąo zatem niemożebność osobistej pomocy, zaalar­
mowali służbę, która sznurem ratunkowym przemokłe 
do nitki i dygocące z zimna dziecko wyoiągnęła 
z wody.

Krosno, 18 maroa. (Koresp. N  Reformy). Wieo 
Indowy, zapowiedziany w Krośnie na 18 b. m., nie 
odbył się s powodu saiazu starostwa, motywowane­
go rzekomam grasowaniem epidemicznych chorób. 
Setki włościan przy było nietylko z powiatn kro 
śnieóekiego, lecz także z powiatów gorlickiego, ja­
sielskiego , brzozowskiego, a nawet rzeszowskiego 
Pomimo ie podanie odnośne wuiesiono do starostwa 
jeszcze 5 b. m., władza uznała .ca odpowiednie do- 
ręozyó swą retolneyę zwołującym wieo dopiero 16 
b. m , prrez co uniemożliwiła odwołanie wieou przy­
najmniej w obcych powiatach i dalszych miejscowo­
ściach. Władzę mogą byś pewne, że takiemi środ­
kami mchu ludowego nie wstrzymają, a wywołują 
przeciwko uobie tylko' żal i rozgoryczenie. Powiat 
krośnieński ju t drugi raz taki zawód spotyka.

Saybusch  czy Żywiec ? Z Żywea piszą do nas 
W oeln wyświecenia sprawy tak żywo tutejszych 
mieszkańców obchodzącej, a i dla ogółu polskiego 
nie obojętnej, pozwolę sobie wyświecić, jak i kiedy 
rdzennie polskie miasto Żzwieo uszczęśliwionem zo 
stało naswą , Saybusch". Wywód ten muszę poprze 
dzió nwagą, ze w najdawniejszych dokumentach u- 
rzędowych, sięgający oh jeszcse rozbiorów Polski, na 
stampHiach datujących się z ozloós najsilniejszej 
germanizaoyi, a przeehowywauyoh w tute szem sta 
rostwie, w rozkładach jazdy, plakatach i taryfach 
kolei półuoonej w oiągu pierwszych dwóch lat od 
wybudowania linii Bielsko—Żywiec nie spotyka sî  
nigdzie „Saybuseha*. tylko zawsze polski Żyv< leo 
Nazwa „Saybusch" powstała okołe 30 lat temu w 
ten sposób, iż krzaki na przedmieściu Isep, gdzie 
się targi na świnie odbywały i gdzie zamiejscowi, 
prsswsżnie niemieccy kupoy w ten żywy towar się 
zaopatrywali, s biegiem czasu „Saubusoh" (świń­
skie krzaki) nazywać zaczęto. Z biegiem czasu po­
częto niepochlebne to imię oduosić także i do Łanie­
go miasta, z poozątkn tylko pośród handlarzy trzo­
dy chlewnej, później jednak takie w całym świeeie 
handlowym niemieckim, mającym stosnnki z Żywcem. 
Jak wszystko na świeeie zmianie nlega, tak też i 
„Saubasoh" przemienił się na „SaybuBOh“, które to 
ostatnie nazwanie kolej pdłnoona na żądanie niemie- 
okiego swiatr handlowego w miejsce Żywca w swo­
ich plakatach, taryfach i rozkładach jazdy zaprowa 
dziła. Że kolej państwowa imię to od kolei półuo­
onej po wybudowaniu kolei transwersalnej przyjęła, 
nie dziwi nai woale, boć w zarządzie jej znajdowa­
ła  germaniiaoya zawsze urodzajną glebę: wszak 
sta«yę, stojącą na gruntach gminy Obszar, nazwano 
„Fńeiriohshutte"; leo* ie  Bada powiatowa żywię 
cka, ie  Wydział krajowy przeciw takiej germaniza­
c ji nie zaprotestował, dziwi nao bardzo. Może tntej 
siej Redzie gminnej, która w tym względzie udała 
się do Dyrekeyi rnehn w K rakowe i do Wydziału 
krajowego, powiedzie się przywrócić miastu nsszemn 
i ua budynku stacyjnym i w plakatach i w ta n  
faeh kolejowych imię Żywiec; a ponieważ nomen to 
om en , toć może z usunięciem „Saybuseha" zechoe 
i Dyrecoya rnehu w Krakowie usunąć ze staoyi na 
■zej żywioły germanizatorskie i germanofilskie.

Znaczki pocztowe na listach, według rozporzą 
dzenia ministerstwa handlu mogą być uadejane je 
dynie na stronie adresowej listn. Znaczki, nalepiane 
na stronie prseoiwnej, nrsędy pocztowe uważać bę 
lą  jako nieopłacone i niekwdifiknjące się do dorę- 
szenia

Woda kolońska. Profesor Strasbnrger z Bonn 
ir pracy swej „Wyoieczki botaniczne na Rivierę 
irdaje sposób robienia „kolońskiej wody". Podstawą 
wody jest eteryczny olejek rozmarynowy. W 1 litrze 
15 stipciowego winnego spirytusu roipnszcza 
w domu ze skórek o?trynowyeh i pomarańczowych 
eyciśnięty olej k (10 skórek) dodaje się 1 grm 
lejko nerolowego i 1 grm. olejku rozmarynowego 
fięszaninę jednak trzeba kilka miesięcy trzymać 
r szczelne zamkniętym gąsiorku, zauim wywit 
ię ta silna woń znamionująca prawdziwą kolońską 
■odę J. M. Farynj

południu. P . Ju lian  Klaezko nadesła ł na ręue p. Ulanow- 
Bkiej kwotę iOu złr. na  reBtauraoy° W awelu.

S k ł a d k i  n a  W a v s l .  D nia 14 maroa b. r. odbyło 
ę u p. UlanowBkiej X IV  ogólne rozbicie puszek skład 
iwych na odnowienie Wawelu, tj. katedry i zamku kró- 
wekiego.
Ogólna suma składki obecnej wynosi 335 złr. 70 ct., ra- 

z poprzedniemi 16.175 złr. -  ct., które złożone zostały 
) Kasy Oszcz. m. Krakowa na książeczkę nr. 145.673. 
Następne rozbicie puszek odbędzie się dnia 30 m arca 
r. w domu p Ulanowskiej, przy ul. Garncarskiej num er 15, 

iędzy godziną 4 — 8 po południu. — Rozbicie u hr.
“aeu ks. Ogińskiej przy 

aiędzy godziną 3 a 6 po

R epertoar tea tru  krakoweklege.

We ś r o d ę  20 marea: „IlanuBia", marzenie sen­
ne w 3 częściach G. Hauptm aiu, przekład M. Ko­
nopnickiej. „Jeden z ostatnioh", obraz dramatyczny 
w 1 akcie Zwilkońskiego.

We c z w a r t e k  21 marca: „Przyjaciele", kome- 
dya w 4 astach Al. hr. Fredry.

W p i ą t e k  22 maroa: „Górą Radziwiłł", wi­
dowisko sceniczne w 7 obrazach A. Walewskiego, 
z muzyką Urbanka. (Popularne).

W s o b o t ę  23 marca: ,016110", tragedya w 5 
aktaoh W Szekspira.

W n i e d z i e l ę  24 mar a:  „Kościuszko pod Ra­
cławicami", obraz historyozny w 5 odziałaeh La­
soty.

W p o n i e d z i a ł e k  25 marca: „HanuBia", ma­
rzenie senne w 3 ozęśtlai h G. Hanptman j , przekład 
M. Kouopuickiej.

lia im ici M m ,  literackie i artjnyme.
—  ,.Chwast i Komedya w 3 aktaoh Józefa Bii- 

zińskiego. Warszawa 1895, sir. 140.
Ostatni utwór sceniczny znakomitego komedyopi- 

sarza, wydany oddzielnie staraniem wydawnictwa 
Kuryera Warseawskiryo, zamyka bibliografię ogło 
szonyeh drukiem utworów śp. Blizińskiego. Z przed 
stawień na wszystkich scenach polskich, komedya 
„Chwast" zbyt jest zniną, *by zachodziła potrze­
ba zapoznawania czytelników na tern miejscu z tre­
ścią pięknego utworu Ozdobnie wydana książka po­
winna znaleść szerokie rozpowszechnienie, tem wię­
cej, że czysty dochód z wydawnictwa przeznaczony 
został dla wdowy po zgasłym komedyopisarzu.

—  0 konfederacyi Barskiej i jej bohaterach, 
napisał Karol J . N i t m a n ,  Lwów 1895. Nakła­
dem wydawnictwa dziełek ludowych, str. 100.

Jest to treściwe i wyczerpujące przedstawienie je­
dnej z najważniejszych i najcieks wszych chwil w 
epoce naszego upadku. P. K. Nitman, który już nie 
jedną populainą książeczką zapisał się w szeregu 
pracowników na polu literatury dla ludu, skreślił tu 
w bsrwny i przystępny sposób dzieje konfederacyi 
barskiej.

— Obraz Matejki „Rejtan", znajdujący sie w 
cesarskiem muzeum sztuki w Wiedniu, został, jak 
donoszą wiedeńskie dzienniki, bardzo pięknie w 
zmniejszonym formacie skopiowany przez malarkę 
p. Maryę Sohóffmann, która swego czasu skopio­
wała mistrzowsko głośny obraz Dtirera „Wszyscy 
święci" dla muzeum norymberskiego.

— Samorząd gminny w numerze 2 (za ma­
rzec) przynosi treść nasi pującą: Osobisty podatek 
dochodowy, Wiec stołecznych miast. Towarzystwo 
zachęty przemysłu krajowego. Dziwne praktyki w 
szkołach ludowych. Zakład kalek w Złoczowie. Bur­
mistrz asystentem egzekutora. Cholera. Czytelnia 
akcyjna w Kołomyi. Nowe ustawy (c. d.)- Z orze­
czeń trybunału administracyjnego. Kronika. Odezwa 
Odpowiedź Redakcji. Obwieszczenia.

Dział ekonomiczny.
Krakowskie Towarzystwo rolnicze. Zebranie 

popołudniowe rozpoczęło się ożywioną dyskusyą 
w spraw ie referatu p. Czecza o reformie podatku 
gruntowego, w której zabierali głos między in 
□yrni pp. Niedzielski, radca Struszkiewicz Dy- 
dyński, Stadnicki i referent Ozecz. Obrady toczy­
ły się poufnie.

Z kolei wygłosił p. Edm und P i o t r o w s k i ,  
urzędnik Tow. wzaj. ubezpieczeń, zajmujący refe­
rat w sprawie ubezpieczenia bjdf». Inicjatyw ę 
w tej mierze podjął oddział jasielski Towarzy­
stwa, żądając, aby Towarzystwo rolnicze zajęło 
się wprowadzeniem w życie krajowego przym u­
sowego ubezpieczenia żywych inwentarzy rolni­
czych. Referent wykazał jednak, że obliczenia, na 
których ten wniosek oparto, są mylne, gdyż pro­
ponowana roczna opłata 10 ct. od sztuki bydła 
me mogłaby na teD cel wystarczyć. Omawiał da­
lej referent najważniejsze sjstem y ubezpieczenia 
bydła, t. j. przymusowe ubezpieczenie od chorób 
zaraźliwych, które istniało na Morawach, ale zo­
stało zniesione, ponieważ przymusowe ściąganie 
dość znacznych opłat zniechęciło włościan, — 
dalej wzajemne towarzystwa pryw atne, stowarzy­
szenia gm inne, zakłady ubezpieczenia bydła rzeź­
nego, projektowane ustawy węgierskie, wreszcie 
system szwajcarski, polegający na gromadzeniu 
funduszów na stłum ienie chorób zaraźliwych za 
pomocą opłat od paszportów bydlęcych.

Słusznie zaznaczył mówca, że zasadniczo nale­
ży odmienne zająć stanowisko co do chorób za­
raźliwych, a odmienne co do tak zw. sporadycz­
nych, czyli wypadkowych. Przy pierwszych dą­
żyć należy do ich stłumienia, a wynagrodzenie, 
szkód uważać tylko jako jeden ze środków do 
tego celu wiodących, choroby sporadyczne nato­
miast są właściwym m ateryałem  do asekuracji, 
którą najlepiej rozwiązują stowarzyszenia gminne 
w obszerniejsze związki połączone. W naszym 
kraju brak jeszcze koniecznych warunków dla 
takich stowarzyszeń. Referent doradza nie anga­
żować się za .ialeko, lecz ograniczyć się na razie 
do stłum ien tych chorób zaraźliwych, które u- 
stawami państwowemi nie są objęte, przedewszy- 
stkiem zaś do stłumienia tuberkulozy u bydła 
rogatego, jako choroby dla hodowli bydła naj- 
groźuiejszej. Do kosztów przyczynić s ;ę powinno 
obok kraju także państwo wydatną subw encją, 
sprawa obchodzi bowiem ogół konsumentów, dla 
których ważną jest rzeczą, aby mięso i inne 
produkta zwierzęce były zdrowe i tanie. Projekt 
państwowego ubezpieczenia, który rząd przygoto- 
wu e, byłby dla naszego kraju niekorzystny i na- 
raziłby go prawdopodobnie przy opłatach po 1

złr. od sztuki, które najmniej pobieraóby m usia­
no, na roczną stratę około 1 miliona złr., pono­
szoną na rzecz innych, bogatszych prowincyj p ań ­
stwa.

Referent podał następnie szereg zasad, na któ­
rych ustawa krajowa opierać się powinna, propo­
nując jako główny dochód drobne opłaty od pa­
szportów bydlęcych i zakończył wezwaniem, aby 
dążyć do załatwiania tej doniosłej sprawy w dro­
dze autonomicznej z uwzględnieniem potrzeb i 
sił finansowych kraju, a nie dopuścić do tego, 
żeby załatwioną została bez nas, a może i prze­
ciw nam. Na podstawie referatu, przyjętego grom- 
kiemi oklaskami, przedstawił p. P i o t r o w s k i  
imieniem komitetu następujący wniosek: „Zebra­
nie ogólne krak. Tow. rolniezego, uznając potrze­
bę ochrsny rolników od strat, powodowanych 
szerzeniem się tuberkulozy i innych chorób wśród 
bydła rogatego, uprasza wys. W ydział krajowy 
aby przedłożył wys. Sejmowi krajowemu pro­
jekt odpowiedniej ustawy krajowej, a przy wy­
pracowaniu jej zechciał wziąć pod rozwagę zasa­
dy i środki, w motywach niniejszej petycyi przy­
toczone". Po krótkiej rozprawie wniosek ten je ­
dnogłośnie uchwalono.

Z porządku dziennego zdawał następnie p. 
C z e c z sprawę z odbytego niedawno wiecu agrar­
nego w Wiedniu. Mówca wspomniał pokrótce o 
ważniejszych przedmiotach obrad tego wiecu i 
wskazywał, jakie w poszczególnych wypadkach 
stanowisko zajęli polscy delegaci.

Z kolei prof. L u b o m ę s k i  referował o do 
tychczasowych zabiegach komitetu w sprawie t. 
zw. doświadczeń polowych, z użyciem sztucznych 
nawozów, wprowadzeniem nowych roślin do u- 
prawy i t. p. Komitet ma za szczupłe fundusze, 
ażeby trw ałą w tym kierunku pomoc zorganizo­
wać, dlatego zwrócił się z ponowną petyeyą do 
Sejmu o założenie doświadczalnej stacyi rolniczej 
w Kraku w e. Petycya odniosła skutek. Nadto je 
dnak zorganizował komitet już teraz poińcc tym­
czasową, polegającą ua taniej analizie w lauora- 
toryum chemicznem i na udzielaniu umiejętnych 
rad interesowanym W tych dniach rozesłany bę­
dzie okólnik do członków Towarzystwa, poczem 
sprawa wprowadzoną będzie faktycznie w życie. 
Referent nie przedstawił konkretnych wniosków, 
zaznaczył tylko, że komitet zrobił wszystko, co 
w siłach jego było.

Na wniosek p. C h r z ą s z c z e w s k i e g o  po­
lecono komitetowi wypracowanie projektu zakła­
dania rolniczych olejarń.

W końcu odbyły się jeszcze wybory uzupełnia­
jące do komitetu. Wybrani zostali absolutną więk­
szością głosów pp. Karol Czecz, Stanisław Ję  
drzęiowicz. Stefan Romer, W ładysław Żeleński i 
W uołd Milieski.

Obrady przeciągnęły się do godz. 9 wieczorem
Zgromadzenie ogólne Tow. zaliczkowego w 

Krakowie odbyło się onegdsj pod przewodnictwem 
prezesa dra Kopiła. Ze sprawozdania rady nad­
zorczej, które odczytał p. Zawiłowski okazuje się 
że Towarzystwo zakończyło właśnie 24 lata swe 
go istnienia. Zdarzały się w tym ubiegłj m okre­
sie krytyczne chwile. Skutek złej gospodarki To 
warzystwo dziś jeszcze odczuwa w potrzebie u- 
m arzania dawniejszych strat. Przebieg interesów 
i czynności Towarzystwa w r. 1894 był corm al 
nym, głównie dzięki gorliwe; i godnej uznania 
pracy dyrekcyi i urzędników. Sprawozdanie po­
wyższe przyjęto do wiadomości, poczem p. Gue- 
tze przedstawił wnioski kom isji komroluj^cń o 
udzielenie komisyi absolutoryum i co do rozdzia­
łu zysku. Czysty zysk wynosi 4122 złr , dywiden­
da 3% . Ogólny obrót w r. 1894 wynosił 5,ÓU0 040 
złr. Stan weksli z końcem roku wykazuie 50t> 000 
z łr , wkładki na rachuDek bieżący 304.000 złr. 
fundusz rezerwowy 19.493 złr. Po udzieleniu 
komisyi absolutoryum, przyjęto wnioski jei jedno­
myślnie. Do rady nadzorczej wybrani zostali pp. 
Jan  Skirliński dr. Kazimierz Ożóg, Karol Rżąca, 
Edward Medyeczky, Edw ard Wojnarowicz Wi­
ktor Gableuz, Ludwik Haiaki, Michał Konopiński 
i dr. Feliks Czesznak. Na tem obrady zakończono.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
(podług obse-witerymus krakowskiego), 

Kraków, dnia 19 marea.
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Telegramy „Nowej Reformy?

(Telegramy B iura  Korespondencyjnego.)
Wiedeń 19 lutego. Na dzisiejszetn posiedzeniu 

Izby poselskiej p. B a e r n r e i t b e r  w imieniu 
komisyi górniczej wystąpił z wnioskami naglące- 
mi w sprawie ostatniej katastrofy w morawsko- 
śląskich kopalniach węgla, lej treści, aby Izba 
przystąpiła natychmiast do pierwszego czytania 
wniosku o ustanowienie inspektorów górniczych 
i wezwała ministra rolnictwa, żeby zbadanie sto­
sunków w morawsko-śląskich kopalniach poru- 
czył specyalnej komisyi. Wzywa się również rząd, 
aby wobec wielkich niebezpieczeństw w kopci 
niach wydał do nstawy nowelę o specjalnych 
postanowieniach z prawa karnego.______________

Wiedeń, 19 marca. Izba poselska jednogłośnie 
przyięła wnioski B a e r n r e i t . h e r a .

Wiedeń, 19 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu wiedeńskiej Izby giełdowej odczytano notę 
m inistra skarbu, zawierającą wezwanie, aby Izba 
użyła sutowych środków ua rozpanoszenie Bię 
giełd pokątuych. Izba giełdowa uchwaliła ogłosić 
dotyczące przepisy ustawy giełdowej i poleciła 
komitetowi giełdowemu naradzić się nad pytaniem, 
czy nie potrzeba zmienić przepisów statutu, w 
celu rozszerzenia władzy dyscyplinarnej Izby g ieł­
dowej.

Wiedeń, 19 marca. P o l Corresp. dowiaduje 
się z Rzymu, że żadnej podstawy nie m ają osta­
tnie wiadomości o rzekomo niepomyślnym stanie 
zdrowia papieża. Papież w ostatnich dniach miał 
się zupełnie dobrze.

Opawa, 19 marca. Pogrzeb ofiar w kopalni od­
był się wczoraj po południu w Karwinie przy 
udziale blisko 10.000 'udzi.

T ryjest, 19 marca. Wybory do Sejmu odbędą 
się dnia 16, 21 i 24 maja.

Berlin, 19 marca. Dzisiaj u cesarza i cesarzo­
wej uczta dla członków Rady stanu.

Ostatnią noc przebył ks. Joachim  spokojnie. 
Stan sił je s t w ogóle zadowalniający. Dolegliwo­
ści w jamie brzusznej mniejsze i rzadsze. Gorą­
czka jednak zawsze zuaczna.

Berlin, 19 marca. Cesarz rozkazał wywiesić 
chorągwie na gmachach rządowych Rzeszy nie­
mieckiej i P rus w dniu rocznicy urodzin ks. Bi 
smarka dnia 1 kwietnia.

Berlin, 19 marca. Ńa wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu niemieckiego na porządku dziennym 
była rozprawa nad budżetem kolonialnym. Szcze­
gółowe sprawozdanie z rozpraw w komisyi zło­
żył p. ks. Arenberg.

Potem zabrał głos p Richter, aby całą poli­
tykę kolonialną zganić; wydatki są olbrzymie, a 
wywóz wyrobów niemieckich do kulonij prawie 
nic nie znaczy pod względem ekonomicznym. — 
Tylko militaryzm i biurokratyzm rozraGtają się 
coraz więcej. W yprawa Scbelego, tnimo wielkich 
kosztów, nie przyniosła żadnej korzyści. Czcm 
mniej wyda się na Afrykę, tem lepiej będzie dla 
Niemiec.

Wyjaśnienia dal dyrektor urzędu kilonialnego 
dr. Kayser twierdząc, że p. R ichter czyni poli­
tyce kolonialnej zarzuty z tego, co całym Niem 
com wychodzi na pożytek. I  tah przez subwen­
cjonowanie ruchu parowcami slosunki handlowe 
z koloniami podniosły się znacznie. Pew ien dy­
plomata angielski wyraził uzn nie dis rozwoju 
kolonij niemieckich.

Dalej wyjaśniał mówca, że petrzeba dobrze 
wyćwiczonego wojska kolonialnego dla zapewnie­
nia pokojowego rozwoju jest konieczną. W ypra­
wy Schelegu przyczyniły się bezsprzecznie do 
przywrócenia powagi imienia niemieckiego. Ceni­
my wysoko pomoc misyonarzy, jako żywiołu je­
dnego z najważniejszych. W naszej polityce ko­
lonialnej nigdy nie obejdziemy się bez pomocy 
wojska marynarki. Przecież marynarce zawdzię­
czamy nasze kolonie. W Afryce wschodniej uczy­
niono bardzo wiele dla stłum ieuia handlu n ie­
wolnikami i wypraw na zdobycie niewolników. 
Mogę zapewnić, że w kraju nad jeziorem  „ Wi- 
kiorya" handel niewolnikami zupełnie usunięty. 
Kończę zapewnieniem, ie  postępować będziemy 
dalej bez zmiany na rozpoczętej drodze, choćby 
p. R ichter dalej walczył z nami napaścią lub 
szyderstwem.

Berlin, 19 marca. Rada stanu kontynuowała 
swoje narady nad taryfami przewozowemi na ko­
lejach i statkach i zaleciła zaprowadzić ile moż 
uości iak najniższe taryfy od przewozu produ 
któw rclLiczych surowych i przerobów. —  Nad 
stopniem zniżenia taryfy nie było głosowania. — 
Kwestyę, czy dla pewnych artykułów rolniczych 
nie należałoby zaprowadzić nadzwyczajnej zniżki 
taryfowej przy przewozie na większą odległość, 
polecono szczegółowej rozwadze w każdym po­
szczególnym wypadku. W ogól* polecono rządo­
wi zastanowić się nad zaprowadzeniem w opła­
tach skali zniżającej się w miarę wzrastającej od­
ległości —  a szczególnie rozszerzyć taryfę s tre ­
fową istn :ejącą już dla przewozu bydła w pro 
wincyach wschodnich na wszystkie prowineye.

Paryż, 19 marca. Ayencya Havasa zapewnia, 
że żadnego uzasadnienia nie ma doniesienie kil­
ku dzienników, jakoby rząd francuski przeszka­
dzał cesarzowej austryackiej w zwidzeniu wynio 
słego punktu w forcie Montagel.

Paryż, 19 marca. Król serbski A leksander 
złożył wczorai przed południem karty wizytowe 
u prezydenta Izby Brissona i u ambasadora wło­
skiego hr. Tornielliego, był na śniadaniu u księż­
nej Bibesco, a po południu zwiedził jarain  d’ ac- 
climatation.

Madryt, 19 marca. N ie je s t nieprawdopodobnem, 
że Sagasta zajmie się znowu utworzeniem nowe­
go gabinetu. M artinez Gampos popiera taką kom­
binację.

Madryt, 19 marca. Wczorajszy dziennik urzę­
dowy obwieścił dekret, zawierający nom inację 
marszałka Martinez- Camposa na generalnego ka­
pitana M adrytu.

Madryt, 19 marca. O p r z e s i l e n i u  g a b i -  
n e t o w e m ,  wywołanem różnicą zapatrywań, czy 
oficerzy, którzy dopuścili s :ę publicznego gwałtu 
na redakcjach dzienników, sądzeni być mają przez 
sąd cywilny, lub wojenny —  obiegają różne wie­
ści. Wiadomość o zarządzeniu stanu oblężenia w 
Madrycie, jest nieuzasadnioną.

Petersburg, 1 9 -go marca. Pisząc o ukazie 
carskim, odnoszącym się do powiększenia 
funduszu gwarancyjnego, wykazuje Wiestnik F i  
nan-iow że ruble papierowe, będące w obiegu, 
są teraz pokryte przez złoto więcej niż w trze 
ciej części. Można się spodziewać, że skutkiem 
nowego ukazu kurs rubla, który w ostatnich dwu 
latach tylko mafi-mu wahaniu ulegał, jeszcze wię­
cej się utrwali. Skarb państwa poniósł wielką 0- 
fiarę przez to, ż° 98 mil. rubli w złocie prze­
znaczył wyłącznię jako dalszą gw arancję rubli 
kredytowych o kursie przymusowym, albowiem 1. sta -

lenie wartości rubli było nader naglącą potrzebą 
państw ow ą; osiągnięcie tego celu, jako potrzeby 
pierwszorzędnej, zasługiwało na znaczne ofiary, 
których i w przyszłości odmawiać nie można.

Petersburg, 19 m irca. Zarządzający m inister­
stwem spraw zagranicznych hr. Ł  o b a n  o w, 
mianowany został m inistrem .

Rzym, 19 marca. Zapowiedziany konsystorz od­
był się wczoraj rano.

Rzym, 19 marca. Z W aszyngtonu nadeszła 
wczoraj wiadomość, że ambasadora włoskiego 
przedwczora1 wieczór odwiedził podselretarz  sta­
nu dla spraw zagrt nicznych i uwiadomił go, iż 
rząd kraju Colorado w obwieszczeniu naznaczył 
nagrodę w kwocie 1.000 dolarów za’ schwytanie 
morderców w znanym wypadku w mieście Wal- 
senburgh.

Belgrad, 19 marca. Trybunał apelacyjny po­
twierdził wyrok w procesie Cebinaca, dlatego 
sprawa ta pójdzie przed plenarne zgromadzenie 
trybunału kasacyjnego.

Kair, 19 marca. Slatiu bey, W iedeńczyk ro­
dem przybył tutaj w dobrem zdrowiu.

Algier, 19 marca. Carewicz następca tronu 
wezrraj rano przybył tu l  Korfu okrętem „Po- 
larnaja Zwiezda".

Waszyngton, 19 marca. W odpowiedzi na no­
tę rządu Stanów Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej z powodu strzelania na okręt, amerykański 
„Alliance" na wodach pod wjBpą Kubą — rząd 
hiszpański udzie<<ł pesłowi amerykańskiemu w 
Madrycie zapewnienie w formie nader grzecznej, 
że podobne zajścia nie powtórzą się więcej. 
Przy tej sposobności hiszpański m inister spraw 
zagranicznych oznajmił że do chwili owej odpo­
wiedzi na notę nie miał jeszcze żadnego urzędo­
wego sprawozdania o zaszłym wypadku. Jednak  
skoro żądane sprawozdanie nadejdzie od guber­
natora wyspy Kuby, wówczas rząd hiszpański 
dogodzi żądaniu Stanów Zjednoczonych co do 
zganienia kem endauta k&nonierki hiszpańskiej, 
z której na okręt amerykański strzelano.

Nowy Jork, 19 marca. W edług telegramu z 
Key-W cst hiszpańska kanomerska strzeliła na sta ­
tek amerykański i zatopiła go pod Puerto  Padre. 
Załoga tego statku, składająca się z 16 ludzi, jak 
słychać — zatonęła. Sekrelarz stanu Gresham 
nie otrzymał jeszcze żadnej o tem wiadomości 
urzędowej.

Kursa telegr. na gi&łdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 18 marca 1895.

Kurs w wal. 
&ustr.

złr. et.

101 60
101 80
125 10
101 15
124 30

99 15
1090 —

404 40
123 20

60 20
12 04

9 77
46 55

5 77

Zjednoczony dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . .
A ustrjacka renta złota . . . .
4 %  austryacka renta (marcowa) .
4 %  węgierska renia złota . . .
4 %  węgierska renta koron. . .
A kcje  banku austro-węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e .............................
Londyn . . . .  . . . .
Banknoty banku niemiec. za 100 m.
20 m arek ........................................
20-to  frank ówki za sztukę . . .
Bauknoty w ł o s k i e .............................
Dukaty a u s t r y a c k i e ........................

Wiedeń. 19 marca. R u b l e  132 25 Cena nafty
16- Spirytus gotowy 15 40. — Żyto na
wiosnę 5 8 9 —U‘UO. Pszenica na wiosnę 3-85 do 
0'00. Owies na wiosnę 6 39 -  0'00.

Wiedeń, 19 maraa. 4%  oblig. poż. kraj. z 1891 
97-50; 4 %  oblig. poż kraj. z 1893: 98-20; 4 %  
galic. fund. propin. 98- — ; 4 % %  list. banku kraj. 
100*60; 5% -uw e obligi banku krajuwego 102-— ; 
4 %  list. kred. ziemsk. 56 let. 98 50; Akcye Karola 
Ludwika 222*40; Akcye kolei Iwowsko-czern. 
321*—; Losy z 1854 na 250 złr. — 152-50; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  159 40; losy z roku 
1860 na 100 złi 163 50; losy z 1864 za 100 
złr. - -  197-50; akcye zakładu kred. dla handlu 
i przemysłu 405-75; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 452- — ; Landerbank na 200 złr. — 
291-30; akcye austro-weg. banku na 600 złr. 
1097 —

Berlin, 19 marca. Godzina 2 m inut 50 po pot. 
Austryackie kredyty 248 60 mrjz. Węgierskie kre­
dyty — •—  mrk. Austryacka złota renta 103 40 
mrk. Austryacka srebrna ren ta  99-70 mrk. W ę­
gierska złota renta 103 20 mrk. W ęgierska renta 
koronowa 97-30 mkr. Austryackie banknoty 166*20 
mrk. Akcye kolei Iwowsko-czemiowieckiej — *— 
mrk. B u b l e  219*50 mrk. 5%  listy zastawne 
Królestwa Polskiego — •— mrk. 4%  listy ukw. 
Królestwa Polskiego — •— mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca; Dr.  Lesław  Boroński.

K A N T O R  W Y M I A N Y  ^ nefcFilii c. k. uprzyw. Główny I*. 30 ecema
 -  j ,  ^ w A  |, ■ ■ • z pr o wi nc y i  uskutecznia

i sprzedaje pod najko- G ć tl c. DĆMKU H ip O t6 C Z n 6 Q O  się odwrotn% pocztu, bez
rzystniejszeuu warunkami. . ”  do l i czenia  prOWizyi.

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani- 

monety, kupujeczne

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Reuak- 
cyi, k tóra też żadnej odpowiedzialności n  nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

najlepsze nasiona
są zawsze do nabycia u znanej powszechnie firmy

Edmunda Mauthnera
dostawcy wielu dworów zagrań.

w Budapeszcie.
Jako dowód wielkiego rozwoju tej firmy za­

znaczyć należy, że stosując się do niejednokrotnie 
wyrażonego życzenia JW . i W. K lienteli swojej, 
wydał obecnie po raz pierwszy obszerny i bogato 
ilustrowany C E K K I K  P O L S K I ,  który 
ua każde żadanie przesyła sie darmo i opłatnie. 

(563 12 0)

Przy gncir i zakładach, przy składkach i zapisach
p miętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej1*.

wy i kantor wymiany JAKOBA HOCt
K r a k i W i  S y n e k  g l l w n y i  U n i a  A - B .

p o d  m a jk o rz y H tn le jb a z y iiil  w a r u n k a m i  Krajowe i zagraniczne papiery, akcye
lasy, MBII+y, wymienia wszelkie kupany, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowineyi 

uskutecznił Mwretną pocztą bez Uczenia r re w iit.



Nr. 6d N O W A  R E F O R M A .

Porębski & Zimler
w Krakowie

polecają wyborowy gatunek

Pończoch
damskich i dziecinnych

z bawełny Estremadury.
Pończochy z Estrem adury  tem p e ­

wniej polecić możemy, gdyż otrzymaliś­
my wielokrotne zapewnienia co do t rw a ­
łości koloru i gatunku od osób noszą­
cych powyższy wyrób. 680 1 12

Utrzymujemy również na składzie w 
znacznym wyborze gatunków

Pończochy
i bawełny szwajcarskiej Fil d'Ecose.

Kraków, 20 Marca 1895

Hcnneberg’a jedwabie
Prawdziwe tylko wtedy, jeżeli pochodzą wprost z moich fabryk

c z a r n e ,  b i a ł e  i k o l o r o w e  do 3 5  c t .  do z ł r .  14*65  za metr — gładkie, prążkowane, w kratkę, wzorzyste.
damasty itd. (około 24-0 rozmaitych gatunków i 2000 rozm. kolorów." deseni itd.)

D a n ia M y  j e d w a b n e  od 6 5  e t . —1 4 . 6 5  l i i r e u a d i n y  j e d w a b n e  . . od HO c t . —7 . 6 5
B a t y s t ,  s u k n i e  j e d w .  od z ł r .  8 . 6 5 —4 2 . 7 5  J e d w a b n y  N u r a b  : . . . v ,„  8 0  ., - - 3  8 0
F u l a r y  j e d w a b n e  . . od 6 0  e t . — 3 . 3 5  J e d w a b ,  f u l a r y  j a p o ń s k i e  , » 0  „ — 3 . 3 5
J e d w a b  a t ł a s  n a  m a b k i  „ 3 5  „ — 1 . 0 0  J e d w a b n e  l u n g a l i n y  . . od z ł r .  1 . 2 0 - 6 . 3 0
J e d w a b n y  i ł l e r v e i l l e . . \  „ 4 5  „ — 5 . 8 5  J e d w .  f r a n c u s k i e  f a i l l e  „ 1 . 4 5 - 6 . 8 0
B a l o w e  m a t e r y e  j e d w .  3 5  „ — 1 4 . 6 5  , J e d w a b ,  k r e p a  c h i ń s k a  „ „ 1 . 3 5 —6 . 6 5

/.» metr.
J e d w a b n e  Armures Munopols, Cristalliques, Muire antique, Duchesse, Princesse Moscovite, Marcellines, jedw a­
bne m a t e r y e  n a  k o ł d r y  i c h o r ą g w i e  itp , itp. wolne od opłaty pocztowej i podatku wprost do domu.—

Próbki i katalogi natychm iast. — Do Szwajcaryi porto podwójno. 1 3 U

Fabryka jedwabiów G. Henneberg, Zurych (c. k. nadworny dostawoa)
O G G G G O O O O O G ★ 1 * 1 * G O © e © e © O O G G G G © © O G O e

! Najtańsze 1 najlepsze źrńdło do zaknpna dla pp. Uiospodyń! ®

Mase woskowa 1 Farbki, Mydło i Krochmal
d o  p r a n ia .

Subjekt cukierniczy
20 lat liczący, posiadający chlubne świad^-iwa. 

poszukuj < m i e j s c a .
Zgłoszenia przyjmuje K a r o l  F a n k o s z  

w  K e t a c h .  6 78 i 3

Willa
w  h r e « s z o w ic a c l i  

do sprzedania lub w ynajęcia.
Wiadomości udzieli D r. M ichał 

Koy, adwokat w  K rakow ie, uli­
ca  św. Jana, L 1. 6S1 1 3

I plamy i inne wyrzuty skórne znikają już w 7 
[ dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna- 
i koinitego nieszkodliwego k r e m u  a m b r o ­

w e g o  D r a  C l i r i s t o f f a .  
Prawdziwy jest tylko we flaszeezkaeh, zie- 

[ lonym lakiem zapieczętowanyc h. 682 1 20 
C ń n a  8 0  c e n t ó w .

® Główny skład we L w o n  l e  w aptece pod 
) .srebrnym  orłem* Zygm Ruckera, dla K r a -  
. k o n a  w aptece E. Hellera i W. Redyka.

F I  W  A
z ekstraktu słodowego
używanego z dobrym skutkiem na ka­
szel, oraz w zakatarzeniach płuc i żo­
łądka, wyrobu własnego, dostać można 
w aptece Konstantego W isznie­
wskiego w  K rakow ie, oraz w in­

nych aptekach 428 11 0 
Cena butelki 36 centów.

Folw ark
w dobrej nadwiślańskiej ziemi po­
łożony, obszaru 87 mprgów. z bu­
dynkami murowanemi . jest d o  

s p r z e d a n ia .  
Zgłoszenia pod adresem E .  J . ,  

poczta G a w łu s z o w ic e .  644 3 3

K tufe beim Schmied und nicht beim Schmie-
del!“ mówi stare niem ieckie przysłuwie. 

Mogę to śmiało stosować do m-igo zakładu, 
albowiem tylko tak  wielki in te re s , jak  mój, 
kupując za gotówkę olbrzymią ilość towaru 
ma małe koszta ua ezem w końeu kupujący 

dobrze wychodzi.
Cudne próbki prywatnym darmo i opłatnie. 
Albumy z obfitą ilością próbek , jak ich  otąd 
świat nie w idział, dla krawców nieop’ ;one,

Materye na ubrania.
Peruvien i Dosking dla Wgo Duchowieństwa, 
materye na uniformy dla c. k. urzędników, 
tauże dla weteranów, straży ogniowej, gimna­
styków, służby; obicia na  bilardy, stoły do 
gry, obicia powozów. — Bardzo wielki skład 
styryjskich, karyntyjskich, tyrolskich itp. lo- 
donów dla mężczyzn i kobiet po oryginalnych 
cenach fabrycznych , jakich nie może podać 

20 razy większa konkureneya.
Bardzo wiełki wybór tylko wybornych, trwa­
łych  sukien damskich w najmodniejszych Ko­
lorach Materye do prania, pledy od 4—14 
złr., da1 ej także d o d a t k i ,  (jak podszewka 

do rękawów, guziki, igły, nici itp . itp.) 
|p W  Mające wartość, dobre, trwałe, czysto 
wełniane towary, a nie liche szmaty , które 
i tyle nie wartają, co wynagrodzenie krawca, 

poleca 481 9 24

Jan Stikarofsky,
U F D I t i B  (M a n c h e s te r  
D l i l l . 5 U  s n s u  },<  k i l,

N a j w i e k s z )  s k ł a d  s u k n a  f a b r y ­
c z n e g o  wartości l,'» m i l i o n a  z ł r .

w  Przesyłka tylko za zaliczką. w e
n ? t r 7 f t 7 0 l l l 0 l  A" enci ‘ natręui lubią pod 
U o I I łO ło I I I G  i oszukańczą nazwą „Towar 
Stikarofsky’ego‘ sprzedawać swój lichy to­
war Aby zapobiedz wprowadzaniu w błąd 
P. T. Klienteli, oświadczam, że pod żadnym 
warunkiem ludziom teao rodzaju nie sprze­
daję towaru.

O  do zapuszczania  podłóg, w łasne- 
©  go wyrobu

g  łase f im is la  do u s a d z i
Q Glazurę bursztynową
©  i farby pokostowe do podłóg, 
g  Farby lakierowe.
©  Pokost. Terpentynę, 
g Wosk pszczelny.
§  Szczotk i do froterowania.
© © O O O O O O O ©

Mydło z murzynem.
Mydło ScMcbta patentowane. 

Song, Boraks, Soapinit (Estrakt 
mydlany), Gumę.

Sznury do bielizny.
Atrament

do znaczenia bielizny.

„Undina“
najnowsza maszyna do prania.

| Farbę niebieska i żółta■I fc i 4
do bielenia.

Szczotki do bielenia
Ług kamienny. 

Szczotki do szurowania.
Czernidło na blachę. 

Pastę, Wodę i Proszek
do czyszczeniu metali

Skórki irchowe i Bibułę
do czyszczenia szyb.

49 22 o f T ryp lę , K red ę, Kwaśną 
 1 wodę, Szm irgel

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się natychmiast. J  w proszku, na papierze i płótnie.

Skład farb
i handel materyałów

„ p o d  c z a r n y m  p s e m “

REIMl FRIEDRICH
K R A K Ó W

Rynek, linia A—B, 37,
polecają

O
o
o
©

Szczotki bo zamiatania. 
Szczotki oo zamiatania ręczne. 

Łopatki do śmieci. §  

Szczotki ©
do zmiatania okruchów' ze stołowi i v

Tacki do tychże
gustownie malowane i lakierowane.

Szczotki do wycierania nóg. 
Piórka do prochu. 

Trzepaczki trzcinnwa.
*

Do nabycia w  każdej księgarni w  Gaiicyi i w  Poznańskiem. 
S t .  T a r n o w s k i , I

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach. ■
T r e S ć  : Po 3 Maja. — Po trzecim rozbiorze. — Księstwo warszawskie. — Królestwo poi-1 
sltie (Kongresowe). — Powstanie w r. 1830. — Od r. 1831 do r. 1863. — Polska po r. 1863.— I

Dzieje Europy po roku 1863. [
Autor mówi w przedm owie: „Kiedy o w ekach  przeszłych przecie cos uczymy sie i 

_i wiemy, to o tein zapominamy a nie słyszym y prawie n ic ,  co się z nam i działo w tym i 
„ostatnim, teraz właśnie kończącym się wieku dziewiętuastym. A przecież wiadomość tó po-1 
„trzehna i ciekawa. To to ,  co się na naszej ziemi działo za naszych ojców i dziadów ; to I 
..zdarzenia, które się łączą ściśle z terai, na które my sami patrzymy ; to wreszcie obra;. rr-1  
„żnych ko lei, jakie  nasz naród w ciągu ostatnich stu lat p rzebyw ał, kiedy swojej niepodle-l 
„głośei już nie m ia ł , a przecie dzięki Bogu i dzięki swojej woli i zasłudze, nie s trac ił ani f 
„swojej wiary, ani swojej miłości ojczyzny, ani swojego języka, ani swego życia .

D z i e ł k o  s t a r a n n i e  w y d a n e ,  w 8 c e .  s t r o n  2 6 0  z  3 6  r y c i n a m i  
(z  t y c h  2 4  p o r t r e t ó w ,  6  w id o k ó w  i 6  s c e n  h i s t o r y c z n y c h ; ,  w t w a r d e j  j 
o k ł a d c e  ( k a r t o n o w a n e ; ,  z  t y t u ł o w a  k a r t a  r y s u n k u  J .  K o s s a k a .

•tfiena za 1 egzemplarz złr. 1 .  , pod opaską złr. 1 . 2 0 .
„ 5  egzemplarzy ., 4 . — \  z odstawą
., 1 0  „ 7  5 0  / franco od 40 do 80 cnt.

„ .. 2 5  „ .. 1 7 .— ‘ irożej.
W ysyłka za poprzedniem nadesłaniem  należytości lub za zaliczką.

Nakład Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. I
493 5 30

  D r a  1  B Y D ł  K Y K A  Ł E N G I E Ł A  179 49 o
Balsam brzozowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na  pniu prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek p ięk n o śc i; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim  ra- 

f f H  dopiero nabiera prawie cudownej siły.
- -.' ł ™  ■ Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz Bib inne miejsce skóry

tym balsamem, to już n a z a j u t r z  r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  
n i e z n a c z n e  ł u p i e ż e  z e  s k ó r y ,  k t ó r a  s t a j e  s i ę  p r z e z - ' 
t o  l ś n i ą c o  b i a ł ą  ł  d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy m łodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i św ieżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia-

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisem użycia 1 złr. 50 ct. D r a  L e n g i e l a  m y d ł o  b e n z o e s o w e ,  najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, um yślnie przyrządzone, po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, m ianow icie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kr* 
kowie u W iktora Redyka; w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mabl apt. Schmiedt & 
Fontin, droguerya . w Tarnopolu u M arcyana Krzyżanowskiego ; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J. Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda B luraenthala i w drogueryi A. Haas.

TOTKI
u ,  meoej

niebywałej dotąd  dobroc i ,  odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca

E a b r y k a  1 3 7 3 0 0

S. W. NIEMOJOWSKIEGO
Lwów, ulica Skarbkowska, 15, 

i filia oraz handel galanteryjny
K raków , Sukiennice, 28.

100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5<>00 
sztuk wysyła się franco.

K. Zieliński
m echanik  i optyk w K ra k o w ie ,

Rynek główny, Linia A — B, 39, m  8i o

W y s p r * e d a r *
wyrobów z pracowni p o t a c h  J l c t o r i a "

ui. św . T om asza, L. 3 3 .
O e n y  z n a c z n i e  z n l i o n e .

Tam że nabyć można bardzo ta­
n io  używanych maszyn do robie­
nia pończoch. 561 6 6

W szędz ie  do n a b y c ia .

poleca
i n s t r u m e n t y  m i e r n i c z e , 
l o r n e t k i  t e a t r a l n e  i  p o ­
ło w ę ,  o k n l a r j ,  c w i k i e r y ,  
c i e p ł o m i e r z e  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
A p a r a t y  e l e k t r y c z n e  le­
karskie, b a l e r y e  lekarskie z p rą ­
dem stałym, b a r o m e t r y ,  a n e -  

i d y  i t. p.
W szelkie reperacye oraz zamówie­

nia wykonuie bezzwłocznie.

Zalecona

przez Towarzystwo lekarskie Krakowskie
używ ana pow szechnie

we w sze lk ieg o  rodzaju  k a ta ra c h ,  dnie 'zaduszee) 
1 w  cie rp ien iach  przew odu  pokarm ow ego

m i
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(tańsza  o ^ r ^ rainei)
w y ro b u

konc. Z akładu fabr. wód m ineralnych sztucz.
pod kontrolą Komtsyl przemysłowej —_

T o w a r z y s t w a  l ekar sk i ego  k rak o w sk ieg o .

K. Rżąca i Chmurski w Krakowi*
w łaśc ic ie le  Z ak ładu . A 

Broszury I cenniki rozsyła się franco.
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o 4 oknach front, 
w głównym Rynku poło­
żona , jest z wolnej ręki do 

sprzedania.
Wiadomość w handlu win 

Jana  Gralewskiego, ul. Grodz­
ka, L. 44 . 641 3 5

Pierwsza krakowska

parowa pralnia i farbiar- 
nia chemii

3 3  i u r o  c e n t r a l n e :

Kraków, ul. Grodzka, 51,
(przystanek kolei konnej).

Lwów, Jagiellońska, O.
Uprasza P T . publiczność, która na nad 

chodzący sezon ma zamiar dać p rz e d ­
mioty do czyszczenia lub farbowania, by 
zechciała to łaskawie wkrótce uczynić 
gdyż w  samym sezonie trudniej 
życzenia ściśle wypełnić. 557 6 10 

Z pow ażaniem 
Hecker i Vaternacht.

MAGAZYN MOD
Karoliny Pomietlarz i Sp.

Kraków, ul. Sławkowska, 31,
poleca

wielki wybór kapeluszy
na wszystkie pory roku,

również utrzymuje na składzie znaczny wybór 
k w i a t ó w ,  w s t ą ż e k  i innych artykułów  w 
zakres modniarstwa wchodzących z najpierwszych 
fabryk zagranicznych p o  c e n a c h  n a d e r  

p r z y s t ę p n y c h .  634 3 25

Tomasz Pogorzelski
Kraków, ul. Floryań sk a, 55,

poleca
pp. Właścicielom restauraeyj, kawiarń i cukierń 

letnich najpraktyczniejsze

krzesła żelazne składane
własnego pomysłu

p o  c e n a c h  z n a c z n i e  t a ń s z y c h  o d  
f a b r y c z n y c h .  658 3 20

5-10 złr. dzień, pewnego zarobku
bez kapitału i ryzyka może mieć k a ż d y ,  
kto się ehce zająć sprzedażą losów i p a ­
pierów wartościowych. — Zgłoszenia pod 
„Verdienst“ przyjmuje K u d o l f  M e s ­

s ę ,  W i e d e ń .  468 10

Estrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lub spłowiałe na  ciemny, trw ały  kolor. Dostaę 
można w pierwszym składzie aptecznym J .  W i­
ś n i e w s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  u l .  S t r a -  

d o m ,  Ł .  7 .  142 U  0

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem  do Adm inistracyi 
„ U n i o n 1, B u d a p e s z t ,  Rottenbillergasse,
L. I. Świetne partye W yjaśnienia pod dyskreeyą 

za 15 et. w znacz, poczt, 668 2 2

Najw iększy skład

Maszyn do szycia
wyłącznie systemu SlngsH a

Józefa Iwanickiego
n a s t ę p c y

w K r a k o w i e
Rynek gł., L. 25 .

201   198 0
Na w ypłaty  m u z y n y  
do 2 8  złr. i w y że j.—
Gotówką IO°/o tan iej, i

Zarzad dóbr Burzanów
c

poczta i stacya Bierzanów, sprzedaje 
<3.0  B i e W U  613 3 3

Jęczmień H an n a
najlepszą odm ianę najwyżej cenioną w 
browarach, 100 kg. po 8 sir. 25 ct.,

owies Besseler
produkcyi znanego hodowcy nasion Bes­
seler, 100 kg. po 7 złr. 50 ct. Geny 
rozumie się loco Bierzanów, bez worka.

Dla s tarszych  i młodych

M Ę Ż C Z Y Z N !
i ■ __________

Najlepszy środek zamiast
kopaiwy-kubeby. pnreł santalowych
i wszelkich innych lekarstw Starszego lekarza 
sztabowego Dra Mullera w s t r z y k i w a n i *
i  p i g u ł k i ,  sporządzone podług przepisu le ­
karzy i polecane prz.cz nich jako najlepsze i 
wypróbowane środki przeciw katarom (wypły­
wom), Gonorhoe o r g a n ó w  m o c z o w y c h  
skutkują szybko i znakomicie. Nawet w wy­
padkach zastarzałych można ich użyć bez ja ­
kichkolwiek złych skutków. Skutek często już 
po kilku dniach. — (Jena wraz z dokładnym 
iekarskim opisem sposobu użycia: Nr. I. na 
cierpienia świeżo powstałe złr. 1** 0; Nr. II. na 
przestarzałe chroniczne cierpienia złr. 2.50, 
pocztą o 25 ct. więcej na opakowanie.

Jedyny główny wyrób i skład : S I. G e -  
o r g s - A p o l h e k e ,  H i e n ,  V |2 , Wimmer- 
gasse 33 i tam należy zwracać si z wszelkie- 
rai zamówieniami. Na składzie w Krakowie 
ma E. Heller, aptekarz. 193 10 16

OOOOOOOOOOiOOOOOOO OIOOOOOOOOOO
§  Galicyjskie akcyjne 9
8 TOWARZYSTWO HANDLOWE 8

we Lwowie, ulica •Tagiellouska. 3,
poleca świeżo wypróbow ane, prze Stacye doświadczalne ściśle zbadane

N A S I O N  -A.:
1 u c e r n ę  o r y g i n a l n ą  f r a n c u s k ą  w najlepszym g a tu n k u , wolną od kanianki. 1 

O  K o n i c z y n ę  c z e r w o n ą ,  gruboziarnistą, starannie oczyszczoną na specyalnych m ły n - (

O kach, zupełnie wolną od kanianki.
K o n i c z y n ę  b i a ł ą ,  zupełnie czystą,^bez kanianki.
K o n i c z y n ę  s z w e i l z k ą ,  zupełnie "czystą, bez kanianki.

O  T y m o t k ę  srebrzysto-białą, bez kanianki.
K a y g r a s  angielski, francuski, włoski i wszystkie inne t r a w y  p a s t e w n e .
S z p o r e k  olbrzymi i zwykły.

O  B u r a k i  p a s t e w n e  w wypróbowanych najlepszych gatunkach ja k : Mamuty, O b e rn -, 
dorfskie, Eckendorfskie, Pilo ty  itp,

P s z e n i c e ,  ż y t o  j a r e ,  j ę c z m i e ń  i o w ie s  w szlach , wcześn. i późn. odmianach.

O B  u k u r u d z ę  „ K o ń s k i  z ą b 11, oryginalny am erykański „V irg in ia“ i węgierski. 
K u k u r u d z ę  C f n ą u a n t i n o ,  P i g n o l e t t o ,  B u k o w i ń s k ą  itp.

Ę J  F a s o l ę  olbrzymią białą, czarną i inne,

U G r o e l i  „ V i e t o r i a ‘ -, zielony drobny, złoty.
T u h i n  żółty, niebieski i biały. 

y i  W y k ę ,  B o b i k ,  S o c z e w ic ę  — tudzież

I J  wszelkie inne nasiona po cenach targow ych.
O
U
uo
o
o
o

g w a r a n o y ą
N a w o z y  s z t u c z n e

l l l o B o  1  j  i k o ń ć  a k i i  i  d n l k ó s e

Pomocnik handlowy
biegły w języku niemieckim i polskim, 
z dobremi świadectwami z większych 
sklepów galanteryjnych i konfekcyj m ę­
skich, dający wszelką rękojmię, p oszu ­

kuje zaraz posady. 652 3 3 
A dres :  X. K. poste rest. Podgórza.

Doskonały stary Rum
i b i a ł y  A r a k

znanej dobroci

v  H a n  M d
Rynek, 28, Pa łac  Spiski.

104 20 24

Wyśmienity kompot

z brusznic karyntyjskich
z dodatkiem 5 0 %  cukru, dający się przechować 
cały rok, służący jako przysm ak do potraw mię­
snych i ciast, wysyła w 5  k g -  b e c z u ł k a c h  
opłatnie za zaliczką po 3  z ł r .  2 0  c n t .  do 

każdej staeyi pocztowej 32 16 60

Apteka Dra E. Kumpfa w Bielaku
(Yillach, Karyntya)/

Wszelkie maszyny rolnicze
między in n e ra i;

G - e n e r a l n e  z a s t ę p s t w a :
_ Fabry*. maszyn król. węgierskich kolei państwowych w Budapeszcie: L j k o u i o b i l e ,  
w  i n ł o c H r u i e , e l e w a t o r y . p a r o w e  w y ł u s k i w a e z e  d o  z i a r n  k u k u r u d z y .  w  

Fabryki pługów Braci Eberhardtów w Uimie n. D.: 1 , 2 ,  3  i 1 - s k i b o w e  p ł u g i
O k u t e  z  c z y s te j  s t a l i .

Fabryki wag C. Schember i Synowie w Wiedniu; w a g i  d e c y i n a l u e ,  c e n t j  u i a l -  
n e ,  d l a  z b o ż a ,  b y d ł a  np . i wiele innych z pierwszorzędnych tabryk.

UOOOOOOÓOOIOOOOOOOOOOOOOOOOOÓ
M n jw y ż n ie  o d z u n f z e n  ia  u h  p i e r w « z y < l i  w .v n ia w ik * I i Ś w in io  w y *  ił 

o t l  r o k u  |»wt E ę w « a y .

należy zawsze żądać wyraźnie:
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EKSTRAKT MIĘSNY

a

Wyciarj ten je st wtedy tylko prawdziwy, jeżeli

L iieh łga  Ekstrakt mięsny
służy do n litych miasto w „u

przyrządzenia doskonałego 
rosołu posilnego, jakoteK do 

poprawienia i zaprawienia 
smal:u wszelkich rosołów,sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo- 

darsfwio domowei i przy 
■ależytćm użyciu, nietylko 
n a d z w y c z a j n ą  w y g o d ę i  
lecz tamże u  i o i k i e  zao­
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niomniej z. akomitym 
środkiem wzmacniającym dla 

wą*łyeh i chorych osób.

obok
wyrażony podpis:

ua etyiŁieGie Każdego »łoika w i i ie b ie n k i^ j  barwie iię znajduje.
Główny skład Towarzystwa Liebiga.Compapnie Liebig) dla Austryi-Węgior: 
K aro l B e re k , c.k.tiustr,nadworny dostawca w Wiedniu,

Ii, "Wollzeile 9.
Do nabycia wo wszystkich większych handlach towarów korzenyeh, łakoci i tom. rów 

aptekarikich, tudzież wo wszystkich a p te k a c h .

N a jw y is ie  o d in « c s e u ia  un plerwamyeii wy»taiiHt*li św ln low yu h  I 
od r o k a  IH67 p n r ią tu tiy ,

l ’' 5
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Z drukarni Zwitkowej w Krakowie. Papier a fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drakami A. Szyjewaki.


